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Jutro proces
b. więźniów brzeskich

Ju tro  będzie rozpatryw any , po 
fa z  cz w ar ty  proces Herm ana 
O b e rm a n n a  i innych b. w ięź­
n iów  brzeskich.

R ozpraw ie  jutrzejszej p rzew o 
dniczy p rezes  II w ydz ia łu  karne 
go w arszaw sk iego  sadu apela­
cyjnego sędzia Zaborowski, 
p rzy  udziale sędziego Jaw orow

skiego jako. referenta, oraz sę ­
dziego Kami en ab r o d zk i eg o .

O skarża  p ro k u ra to r  G rabow ­
ski. Skład  obrony  pozostaje ten 
sam, jaki był na początku pier­
w otnego  procesu w  II instancji.

Ilość miejsc na szczupłej sali 
Sądu Apelacyjnego ściśle ogra­
niczono. W stęp  tylko za bileta­
mi. które już w yczerpano.

Prhf. M eissner zm ienił zeznanie
S. p. Drabik nie byt badany

przed fatalną operacją

Mattern
wylądował na

MOSKWA. 8.7. — Tel. wł. — 
Głośny lotnik amerykański -Jam es 
Mattern, odbyw ający  samotnie lot 
dookoła świata, został odnalezio­
ny  na Kamczatce.

Mattern wyleciał dn. 22 c z e rw ­
ca  z C habarow ska w kierunku 
Alaski i od tel chwili nie było o 
nim żadnych wiadomości.

Sadzono powszechnie, że zato­
nął w  morzu Ochockiem, albo Be­
ringa, lub też zmuszony był do la 
dowania w odludnych przestrze­
niach Kamczatki i tam zginał 
z głodu, nie miał bowiem ze sobą 
żadnych zapasów  żywności.
. Tym czasem  wczorai otrzymano 

w Moskwie wiadomość, że lotnik 
żyje i znajduje się w  najlepszem 
zd rb win.
.Wedle informacyj. o trzym anych 
droga radiotelegraficzna z Chaba- 
row ska Mattern znajduje się w  
miejscowości Anadir, w jednej 
z  odległych tajg na Syberii północ 
nej. w okolicach morza Beringa.

Mattern musiał ładować w  pu­
stynnej okolicv koło Anadiru z po 
wodu uszkodzenia motoru. ,

Sowieccy s trażnicy graniczni, 
k tórzy odnaleźli Mątterna. udzie­
lili mu niezbędnej pomocy.

Mattern oświadczył, iż aby móc 
'kontynuować lot. potrzebny mu 
jest nowy motor.

W yładow aw szy  Mattern posłał 
posłańca do Anadiru. gdzie znaj­
duje sie najbliższa stacja radiowa, 
aby nadał depesze o wyładowaniu 
lotnika. Poniew aż droga była da-

Generał Z viowkz
na a ien !e  pcl'tvczne:

. B IA Ł O O R Ó D . 8.7. -  Tel.  wt. -  W  
drug ie j  p o łow ie  lipca odbędzie  się tu 
k o n g r e s  pa.rtji pro rzą d o w ej  na której  
c z e l e  stoi ob ecn ie  U zu n ow icz ,  b. pre­
mier. Na k o n g res ie  tym  m a on z ło ż y ć  
g o d n o ś ć  p r z e w o d n ic z ą c e g o  partji. S ta ­
n o w is k o  to zajm ie  b. premier, a o b ecn y  
d o w ó d c a  gw ardji  k ró lew sk ie j  gen era ł  
Ż ivk ow icz ,  który  stał  na c z e le  rządu  
w o k res ie  z a w ie s z e n ia  kon.tftlfcwMt w  
Jugosław ii .

m m  1żyje!
Kamczatce

leka i niezwykle uciążliwą goniec 
musiał zużyć przeszło dwa tygo­
dnie czasu na jei przebycie.

Mattern udaje sie obecnie do 
W ładywostoku, gdzie poweźmie 
dalsze decyzje. Data wyjazdu Mat 
te rna  do W ładyw ostoku  nie zosta 
ła jeszcze ustalona. Odnalezienie 
Mafterna w yw oła ło  wielka radość 
w  sowieckich kołach lotniczych.

Dochodzenie w sp raw ie  t ra ­
gicznego zgonu prof. W incentę 
go Drabika, p row adzone  przez 
w icep rokura to ra  Naumowicza, 
otoczone jest nadal ścisłą tajem 
nica.

P rzes łu ch an y  przez sędziego 
śledczego, dr. Trzebiński zaprze 
czy i oświadczeniu prof. Meissne 
ra, k tó ry  u trzy m y w ał,  że. dr 
Trzebiński badał stan serca 
zmarłego przed dokonaniem ope 
racji. W obec tak stanowczego  
oświadczenia dr. Trzebińskiego, 
proi. Meissner zmienił sw e zez­
nania w  ten sposób, iż przystą­
pił do operacji w przekonaniu, 
że dr. Trzebiński jako konsul­
tant P aństw ow ego Instytutu 
D entystycznego poddał badaniu 
zmarłego.
 .........................   ■ T - n n - m 1i rrrir  -

Śledztw o w ykazało , że ś. p. 
prof. Drabikowi zastrzyknięto  
środek usypający, a następnie 
zastosow ano e ter sposobem in­
halacyjnym.

Przesłuchanie świadków nie 
zostało jeszcze ukończone. Na 
s tąp : to w poniedziałek lub wto 
rek. Badatre żony Zmarłego p. 
Halskiej - Drabikowei trw ało 8 
godzin. Ze względu na jej w y ­
czerpanie n erw ow e przesłuchi­
wanie odbyw ało  sie w ciągu 
trzech dni i wczorai zostało za­
kończone.

Dochodzenie ma na celu usta­
lenie przedew szysrkiem  stanu 
zd row 'a  ś. p. Drabika, a szcze­
gólnie serca, w k tórem  sekcja' 
zwłok w ykaza ła  pewne nienor­
malności.

Nowe rewelacje a Zgrardowie
Olbrzymia powódź

niszczy południowe powiaty Polski
Wszystkie rzeki wylały -- Wojsko ratuje ludność

L W Ó W  8.7; W edług wiadomości, 
jakie nadeszły dziś w  godzinach 
przedpołudniowych, katastrofa po­
wodzi w Małopolsce wschodniej 
przybiera katastrofalne, rozmiary.

Szczególnie groźnie przedstawia 
się sytuacja w dolinie Prutu na Po­
kuciu.

Ostatnie wiadomości z terenu po­
wodzi donoszą, że w szy s tk ą ,  rzeki 
w województwie stanisTawow- 
skiem wystąpiły  z brzegów. Sze-' 
reg mostów zostało zniesionych 
wezbranemi falami rzek. Niszczy­
cielski żywioł zabiera z sobą domy 
i zabudowania gospodarskie w ieś­
niaków, zamieszkałych w pobliżu 
rzek.

Największe rozmiary powódź
przybiera w powiatach kosow ­
skim i kołomyjskinT

Kosów otoczony jest ze w szyst­
kich stron wodą Wszeika komuni­
kacja została przerwana. Szosa mię 
dzy Kołomyja a Kosowem jest w 
kilku punktach przerwana.

Most między Tatarow em  a Ko­
łomyją został zniesiony przez ni­
szczycielskie falę wezbranych
wód. Wszędzie, jak okiem sięgnąć,
woda...

Wedle krążących pogłosek, do­
tąd niesprawdzonych. podczas 

• zniesienia przez fale riiośtu. znajdo­
wało się na nim troie dzieef. Podob- 
ąo woda Uniosła wszystkie troje.

Zginęły one w nurtach wezbranych 
fal.

-Grozę katastrofy powodzi potę­
guje fakt, że od kilku tygodni pa­
dają nieprzerwanie ulewne desz­
cze. Niektóre miejscowości zostały 
nawiedzone burzami gradowemi.

Od dnia wczorajszego, godziny 5 
po południu nieprzerwanie pada u- 
lewny deszcz. Dziś nad ranem 
deszcz przybrał jeszcze większe 
nasilenie.

. W  wielu miejscowościach nastą­
piło oberwanie się chmur.

KOŁOMYJA 8.7. — Tel. wł. — 
Godz. 10 ra-no. Na prośbę starosty 
kolomyjskiego dziś w godzinach 
rannych nadeszła pomoc wojska w 
celu ratowania ludności.- Komuni­
kacja między letniskami Tatarów  

___________ i *

a W orochtą jest zerwana wskutek 
usunięcia się drogi do łożyska Pru­
tu.

Wszystkie obozy harcerskie zo­
sta ły  przeniesione w bezpieczne 
miejsce. Obozom tym żywności 
dostarcza wojsko.

STANISŁAWÓW 8.7. — Tel. wł. 
Szereg wiosek znajduje snę pod wo 
dą. Liczba ewakuowanych wynosi 
kilkaset osób. W  akcji ratownicze/ 
bierze udział 5 plutonów pionierów.

W szystkie rzeki w  dalszym cią­
gu wzbierają. Władze przedsięwzię 
ły  energiczne środki ratunkowe. W. 
miejscowościach zagrożonych od­
bywa się ewakuacja ludności. 
W szystkie inne. środki ostrożnośc i  
zostały zarządzone.
( --------------

Dolar - 6 złotych!
Chaos f paniha na g iełdach

G w ałtow ny spadek kursu dola­
ra osiągnął wczorai w ,W arszaw ie  
zniżkę rekordowa:

Bank Polski obniżył cene dolara 
do 6 zł., czyli o 35 groszy niżej w 
stosunku do kursu z dnia poprzed 
niego.

Wśląd za tern zapanował na pry 
w atnym  rynku, dolarowym zupel- I 
ny -c h a o s ."  -Żadnych tranza'kevi

nikt nie chce załatwiać,
W  przeciwieństwie do tego fak 

tu objawił sie silny ruch w tran- 
zakcjach akcjami, które wskutek 
tego wykazują poważna zwyżkę.

Dolar złoty — 9.34. Funt an­
gielski — 29.70. Marka niemiec­
ka 2.14,5 (w dewizach). Złoto 
kuje.
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Zastanówmy się trochę.

Ludzie pierwszej i drugiej kategorii
Jutro rozpoczyna się w War­

szawie proces wiaściciela całe­
go koncernu piekarni, który pod 
groza wyrzucenia z posady zmu 
szał swe pracownice do ulega­
nia jego zachciankom miłosnym.

O procesie tym podamy osob­
ne sprawozdanie. Dziś zaś chce 
my przy tej sposobności poru­
szyć sprawę stosunku wielu pra 
codawców do pracowników wo 
góle.

Nie chodzi nam już nawet spe 
cjalnie o kobiety, narażone na 
takie lub podobne szykany i łaj 
dactwa. Ale, jak mówiliśmy wy  
żej, o całokształt stosunku na­
jemcy i zwierzchnika do najem­
nika i podwładnego.

Napewno przykładów daleko 
szukać nie trzeba. Każdy z nas 
może rozejrzeć się wokoło sie­
bie, przypomnieć sobie doświad 
czenia i przeżycia własne lub 
swoich najbliższych. I wśród 
nich niejednego takiego praco­
dawcę o jakim pisać chcemy 
— znajdzie.

Jakże taki pan wygląda i jak 
postępuje?

Bardzo zwyczajnie. Psycho­
logia takiego osobnika jest zu­
pełnie nieskomplikowana.

On sądzi, myśli i wierzy w to 
najmocniej, że człowiek pracu­
jący w jego biurze, warsztacie, 
interesie, fabryce należy niepo­
dzielnie, całą duszą i ciałem do

iflsi w Meksyku
LONDYN 8.7. Z Mexico C i ty  do­

noszą. że w stanie T am aulipas  c y ­
klon o n iezw yk le  g w a ł to w n e j  sile 
z ró w n a ł  z ziemia 15 m ias teczek  i 
wsi.

S t r a ty  w y rz ąd z o n e  przez  o rkan  
są  bardzo wielkie. Liczba ofiar w 
ludziach na razie n ieusta lona.
. Po łączen ie  te legraficzne i kole- 
ło w e  p rze rw an e .

  ) * ■ <   — !
IV grudniu 

•wenrka h im  Sow'ety
, LOND YN 8.7. „Times'* donosi,  

z e  S tan y  Z jednoczone uznają So­
w ie ty  w grudniu.

Uznanie de ju re  będzie pop rze­
d zone  przez uznanie de facto.

Rokovvaoia w s tępne  z rządem  
sow ieck im  rozpoczną się w  ciągu 
d w u  tygodni. Ze s trony  a m e ry k a n  
sRiej będzie je p row adz i ł  n o w y  po­
se ł w  Sztokholm ie. S te inhard t.

  :)*(:---------

Wróżby na dziś
Dzień dzisiejszy może nam przy ­

nieść zainteresowanie sztuka i życiem 
ducha, stosunkami towarzyskiem: lub 
sprawami spoiecznemi: ideje bardziej 
demokratyczne i humanitarne, oraz 
chęc poprawy warunków swei eg iy -  
stencji, i wpłynięcia na swe otoczenie 
w celu podniesień.a go na wyższy 
poziom.

Gorszy nastrój może sie jeszcze za­
znaczać i kolo godz. 15-ej. a zaraz po 
godz. lfi-ej może sie dać znowu odczu 
wać pewien niepokój w związku z zbyt 
nią impulsywnościa. demensfracyjno- 
sc:a lub chęcią postawienia na swo- 
jem.

Wieczór zapowiada sie dodatnio i 
może nam przynieść interesujące prze 
życia.

niego.
On go kupił. Za pięćdziesiąt 

czy za sto złotych ua miesiąc, za 
złotówkę, czy za tysiąc—kupił.

I — broń Boże — nie kupił w 
tern znaczeniu, iż obowiązkiem 
pracownika jest wzamian za o- 
kreśłone wynagrodzenie oddać 
określoną ilość godzin, określo­
na ilość pracy. Ale kupił go — 
wogóle.

I z tą chwilą ten pracownik, 
który od swego chlebodawcy 
może być tysiąc razy mądrzej­
szy, lepszy, uczciwszy — staje 
się według mniemania tegoż chle 
bodawcy istotą drugorzędną, i- 
stotą niższą, gorszą odmianą 
człowieka. Bo ten chlebodaw­
ca — płaci, ten chlebodawca 
„daje mu żyć".

Skoro chlebodawca widzi swe 
go pracownika jedzącego, myśli:

,On je za „moje" pieniądze"...
Gdy pracownik kupił ,  sobie 

chustkę do nosa „za moje pie­
niądze..."

Gdy kupił gazetę: „za moje 
pieniądze..."

Czy pracownik chodzi czy 
stoi, czy śpi czy czuwa, zawsze 
p. chlebodawca myśli jedno: 
„On to robi, on to może robić za 
moje pieniądze. Gdyby nie ja, 
nie mógłby. Ja mu płacę..."

Pracownik musi się uśmiechać 
gdy p. chlebodawca jest w do­
brym humorze, musi się mart­
wić gdy , p. chlebodawcę jakaś 
mucha ugryzła.

Pracownik musi się ukłonić 
cztery razy niżej, musi być czte 
ry razy grzeczniejszy niż jego 
„pan", pracownik musi uważać 
że jego zapłata za uczciwą pra­
cę to jakaś łaska specjalna.

Cios za ciosem bije
w  pracowników umysłowych

Z dniem  w c z o ra js z y m  w e s z ło  
w  życ ie  ro zp o rządzen ie  p. mini­
s t ra  opieki społecznej,  k tó re  w pro 
w a d z a  m a r t w y  sezon  dla p r a c o w ­
n ik ó w  u m y s ło w y c h ,  m iędzy  k tó ­
rym i są : nauczyc ie le ,  p ra c o w n ic y  
'żeglugi, p ra c o w n ic y  p rz y  robo tach  
'budow lanych , d ro g o w y c h ,  b ru k a r  
•skich, p ra c o w n ic y  cukrow ni,  t a r t a  
;ków. cegielni kam ien io łom ów , le­
k a r z e  szkolni i w iele ,  w ie le  innych.

W s z y s c y  ci n rac o w n icy  zos ta ją  
pozb a w ien i  n a  p rze c ią g  sezonu  let 
•niego czy li  m a r tw e g o  p r a w a  do 

-•jakichkolwiek św ia d cz eń  soołecz-

mych.
R ó w n o cześn ie ,  jak  już p r z e w i­

d y w a l i śm y ,  zos ta ła  obniżona w y ­
so kość  zas i łk ó w  dla b e z ro b o tn y c h  
•pracowników u m y s ło w y c h  w  sipo- 
isób n as tęp u jący :  p r z y  p ła c y  od
120 —  150 —  5 p roc . ;  od  150 do 
170 —  7 p roc . ;  od 180 do 220 —  
9 p roc . ;  od 220 do  260 — 12 proc . ;  
■od 260 do  300 —  13 proc.; od 300 
do 360 — 15 proc . :  od 360 do 420 
<—  16 proc . ;  od 420 dó 480 — 18 
p ro c . ;  od 480 do 560 —  20 proc . ;  
od 560 do 640 —  22 p ro c . ;  od  640 
d o  720 —  25 proc.

Regent z prawami króla
Nowa ustawa na Węgrzech

BUDAPESZT, 8.7. Parlament węgier 
ski uchwalił wczoraj projekt ustawy o 
rozszerzeniu uprawnień regenta Hor- 
thy'ego.

Cała izba z wyjątkiem dwu legitymi- 
stów, znanego posła Zsilina i socjalde­

mokratów głosowała za projektem a- 
stawy.

W  myśl uchwalonej us taw y regent 
otrzymał wszystkie praw a przysługu­
jące królowi.

Radość w Londynie
Roosevelt zmienia ę&anowlsho

PAR YŻ 8.7. K orespondent „M a- ' ’ 
fina" donosi,  iż w czo ra j  w ieczorem  
rozesz ła  się sen sac y jn a  pogłoska 
w śró d  uczes tn ików  konferencji lon­
dyńskiej,  ja k o b y  sp o d z iew a ć  się n a ­
leżało n o w y c h  d e c y z y j  ze s t rony  
S ta n ó w  Zjednoczonych, zw ią z a ­
nych z postanow ien iem  P re z y d e n ­
ta R oosevel ta  z a t rz y m a n ia  spadku  
dola ra  na  poziomie, odpow iada ją ­
cym  przec ię tnem u ku rsow i os ta t-

nich dni.
W iadom ość  tę, k tó rą  p rzy ją ć  n a ­

leży z w sze lk iem i zas trzeżen iam i,  
ko resp o n d e n t  uzupełn ia  k o m e n ta ­
rzem , że jeżeli rząd  S ta n ó w  Zjed­
noczo n y ch  zgodzi s ię  z obecną  
zm ianą  poglądów  R ooseve l ta  i g d y  
b y  nas tąp i ła  Stabilizacja fak tyczna  
w alu ty  am erykańsk ie j ,  w ó w c z a s  
sy tuac ja  konfe&encji londyńskiej u- 
leg łaby  radyka lne j  zmianie.

Prowokacyjne przeloty
nad teryiofjum pohkiem

TORUŃ, 8.7. Coraz częściej powta­
rzają się przeloty samolotów niemiec­
kich ita-d terytorium Polski.

Ostatnio na Pomorzu zauważono po­
nownie dwa jednopłatowce niemieckie, 
jeden ze swastyką hitlerowską, a drugi 
D. 1017. jak w przelocie do P : ’y z o-

minięciem wytkniętej tr a sy  szybowa­
ły nad powiatami chojnickim i w yrzy­
skim, obniżając się demonstracyjnie do 
wysokości 70 metrów.

Prowokacje te po '^ 'o r /a ia  sie sys te­
matycznie.

grzeczność niesłychana, Sobroć* 
miłosierdzie.

On żyje, chodzi, oddycha as 
łaski chlebodawcy... Bo chlebo- 
dawca „daje mu żyć..."

Chlebodawcy wolno wszyst­
ko, pracownikowi tylko to, co 
się chlebodawcy podoba.

Chlebodawca mai złe interesy, 
i wyjeżdża w tym roku tylko na 
krótko... zagranicę.

Ale gdy pracownik jedzie do 
Kaczego Dołu, niech nie śmie 
wspomnieć potem o zaliczce, 
podwyżce... „Jak pan ma na 
Kaczy Dół — to widocznie się 
panu „za dobrze" powodzi...

„Za dobrze powodzi"... To są 
magiczne słowa... Pan chlebo­
dawca rzuca tysiące, ale wara 
mówić mu o 10-złotoweJ pod­
wyżce. „Pan zadużo wydaje* 
panu się za dobrze powodzi"...

Takie to są typki... Znacie ich' 
chyba dobrze? Poznajecie ich 
— prawda?...

A jak któregoś z nich spotka­
cie, nie zapomnijcie mu powie­
dzieć jakiegoś miłego komple­
mentu.... i

Bo to też jest waszym obo­
wiązkiem... On wam za to pła­
ci...

On wam przecież 
żyć!..."

„daje

Nowy warsztat
pracy

ŁÓDŹ, 8.7. — Tel. wł. — Dziś odbę­
dzie się w  Rudzie Pabianickiej uroczy­
ste poświęcenie i uruchomienie jderw-* 
sźej polskiej farbiarmi j wykonczałnl 
jedwabi. Poświęcenia dokona ks. bisk, 
Tymieniecki. Na uroczystość tę  p rzy ­
bywa p. min. Zarzycki i grono osób o- 
fićjalnych.

Nowa fabryka zatrudni pona3 300 
robotników. (Ro). i ,!%!;'

Jhtystka stenicina
w siużfre tiedowatyth

PARYŻ, 8.7. Jak  don osa „Bulletin 3d 
1‘Union Catholique de Theatre" p. Si­
mone Suprin, a r tystka  teatrów pary ­
skich. k tóra  w r. 1929 złożyła śluby, 
zakonne, obecnie na swą prośbę zosta­
ła przeniesiona do klasztoru w Etrepa- 
gny, skąd uda się do Trinidad (na ocea­
nie Atlantyckim) gdzie ma poświęcić, 
się pielęgnowaniu trędowatych. |

Generał skazany
na 5 lat więzienia

SOFJA, 8.7. — Tel. wl. — Ukończył 
się tu sensacyjny proces naczelnego 
intendenta arrnji gen. Filipowa, oskar­
żonego o nadużycia na szkodę skarbu 
państwa.

Sąd  skazał generała Filipowa na 5 
lat więzienia i 500.000 lewów grzywny.

Samobójstwa
dygnitarza Sowieckiego

MOSKWA, 8.7. — W czoraj popełnił 
samobójstwo Mikołaj Skrypnik, wice­
prezes rady komisarzy ludowych, p rze  
wodniczący komisji dla ustalenia planu 
gospodarczego Republiki Ukraińskiej,  
członek komitetu centralnego iodrtii ko-
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s a m  p i e r z e

Jan Kiepura
pilnuje transportu mebli
w Radomsku

RADOMSKO, 8.7. — Teł. wi. — W  
R adom sku bawit od kilku dni Jan  Kiepu­
ra . P oby t jego w m iasteczku zw iązany 
Jest z wiełkiemi zamówieniami na me­
ble, jakie poczyni! Kiepura w radom­
skich zakładach meblowych Thonet 
M undus dla swego hotelu w K rynicy, 
k tó rego  budowa jest na ukończeniu.

K iepura osobiście pilnuje transportu  
mebli z R adom ska do K rynicy. (Ro).

Schwytanie świętokradcy
Z B ielska donoszą: W  m iejscowo­

ści R ybarzow ice został u jęty  na usi- 
ło w a n e j. kradzieży św iętokradczej Lu­
dw ik Szuścik, k tó ry  zam ierzał zrabo­
w ać  skarbonkę w kościele parafial­
nym . Ujęcie jego nastąp iło  na g o lą ­
cym  uczynku.

P rzypuszczaln ie  jes t on zarazem  
sp raw cą  szeregu kradzieży  św iętokrad  
czych, jakich w ostatnim  czasie do­
puszczono się na terenie pow iatu biel­
sk iego i bialskiego. D ochodzenia w  
te j sp raw ie  prow adzą organa policji 
państwowej.

BIELIZNA NALEŻYCIE WYPRANA -  ZAWSZE JAK NOW A.

Zamiast używać pralki i szczotki, należy go ­
tować bieliznę przynajmniej przez 15 minut 
w rozczynie Radionu. Wytwarzajqce się wów­
czas miljony pęcherzyków tlenu przenikajq
wraz z mydlinami tkaninę, czyniqc jq śnież-

.. # nobiałq. W  ten sposób bieliz*
• na zostaje wyprana prędko,

gruntownie i oszczędnie.

Poleca wytworne
CZEKOLADY
C U K I E R K I

Ceny ś c ś le  fabryczne 
Oddz. KATOWICE, ul, Dyrekcyjna 3

Mowy zamach na zarobki robotnicze
dla pokrycia pensji fednego dyrektora

Na wczorajszej, ponownej konfe­
rencji w  sprawie dalszych losów  
kopalni „Hoym“, jaka siię odbyła u 
komisarza demobilizacyjnego, mi­
mo zbadania sytuacji na miejscu do 
rozstrzygnięcia nie doszło.

Dyrektor Gzernieckiego gwarec­
tw a wefflowego, Serafin, podtrzy­
m yw ał wniosek o unieruchomienie, 
motywując go olbrzymieini deficy­
tami, które sprawiają, iż gwarec-

Za przykładem „czarnych Sareiiów“
male Kopalnie dążą do reduKcfi plac

Do komisarza demobilizacyjnego 
wpłynął wczoraj wniosek dyrekcji 
spółki akcyjnej Godula o całkow i­
te  unieruchomienie kopalni „Liitan- 
d ra:: w  Nowej W si, zatrudniającej 
po dzień dzisiejszy około 1000 ro­
botników.

Jak już wspominaliśmy, wniosek  
spółki akcyjnej Godula idzie po 
m yśli ogólnych w ytycznych baro­
nów  w ęgow ych, zmierzających do

znacznej obniżki zarobków. Ponie­
w a ż  w  dniu 31 b. m. w ygasa umo­
wa zbiorowa w  górnictwie G. Śląs 
ka, przyłączają się do generalnego 
ataku na mocno okrojone zarobki 
robotników, poza koncernem W spół 
noty Interesów i dyrekcją zakła­
dów księcia Donnermareka, rów­
nież mniejsze tow arzystwa górni­
cze.

Rozpaczliwy czyn bezrobotnego
Płytka R aw a  uniemożliwiła sam o b ó js tw o

tw o nie jest w  stanie w tych wa­
runkach utrzymać kopalni w  ruchu.

Biorący udział w  konferencji de­
legaci związków z p. Feliksem, 
zwrócili uWage, że  możnaby po­
czynić znaczne oszczędności przy 
spłacie i oprocentowaniu długów, 
które niewspółmiernie obciążają 
koszta wydobycia tej kopalni, a tak 
że w  ten sposóib, że kalkulacji kosz 
tów  należałoby pominąć amortyza­
cje, co zmieniłoby zupełnie dane o 
rentowności kopalni i w ykluczyło­
by taką ostateczność, jak unieru­
chomienie.

W  odpowiedzi na to dyr. Serafin 
ośw iadczył, iż dalsze utrzymanie 
kopalni w ruchu umożliwiłaby jedy 
nie obniżka płac robotniczych o 12 
do 15 proc., a urzędniczych o 20 
proc., co dałoby łącznie oszczed-

) : *

ności 22.470 zł. miesięcznie, czyli —< 
jak słusznie zaznaczyli sekretarze 
związkowi — pencje jednego dy­
rektora.

Przedstawiciele robotników w y­
razili zgodę na powołanie specjal­
nej komisji arbitrażowej z udziałem  
komisarza demobiliazcyjnego, któ- 
raby te kwestie rozpatryła, zaś dy­
rektor Serafin zapowiedział, iż w  
poniedziałek odbędą sie w tej spra­
wie bezpośrednie układy związku 
pracodawców z przedstawicielami 
organizaćyj robotniczych.

Jak z tego przykładu wynika, gór 
nośląsey baronowie przemysłu, po­
za generalnym atakiem na płace ro­
botnicze, robią wyłom  w umowie 
zarobkowej przez wymuszanie ob­
niżek w  poszczególnych zakładach' 
pracy.

Nominacje wiceprezesa P. K. 0

W  piątek późnym  wieczorem zaalar­
m ow ano Pogotow ie Ratunkow e na uli­
cę M oniuszki w Katowicach, gdzie u 
w ylotu przepływ a n iezakry te  jeszcze 
k o ry to  nzeki R aw y. Do rzeki tej, jak 
s ię  okazało, w skoczył w  zam iarze sa­
mobójczym  jakiś m ężczyzna, z powodu 
jednak niskiego stanu w ody ni© mógł 
się zanurzyć, wobec czego począł bro­
dzić w korycie, poszukując głębszego 
miiejsca.

W idow isku tem u przyglądało  się z 
brzegu kilkanaście osób, nikt jednak 
nie m iał odwagi pośpieszyć z pomocą 
niedoszłemu sam obójcy. Dopiero przy­
byłym  na miejsce strażakom  udało się 
w ydobyć upartego sam obójcę z zimnej 
i n iezbyt wonnej kąpieli. Je s t to b. miesz 
kaniec oBgucic, S tanisław  Rosiaik, bez­
robotny i bezdomny. O dstaw iono go 
Pogotow iem  do azylu miejskiego.

Napad na inKasentHę fabryczną
Młodego opryszlta ufęf©

Z Bielska donoszą: W czoraj popo- 
łudniiu na d rodze polnej pom iędzy ul. 
P ias tow ską  a falbryką Jama Schw ar- 
itza na dalnem  przedm ieściu Bielska, 
dokiomał napadu  25-letni W ładysław  
O ach z B iałej na  inkasenikę fabryki 
S ch w artza  30-ietnią Zuzannę T w ardzi- 
kow ą. k tó ra  niosła w łaśnie do fabryki 
iw teczcie zgórą 1000 zł. n a  w ypłatę  

robotników-

Gach zam ierzał pod grozą rew oiw e 
ru w y rw ać  T w ard z ik o w sk .e j. teczkę 
z pieniędzmi, jednak na podniesiony 
przez nią k rzy k  ,nadbiegli z pomocą 
p racu jący  w pobliżu p rzy  budow ie dro 
gi robotnicy , k tó rzy  G acha w  pościgu 
ujęli. P rzekazano  go w ładzom  poli­
cyjnym , k tó re  po w stępnych  docho­
dzeniach odstaw iły  go do  sądu.

Dnia 3 b. m. P an a  P rezyden t R. P. 
m ianował p. Kazim ierza Kościesza 
Strzegookiego, d y rek to ra  technicznego 
P . K. O. — wiceprezesem  Pocztow ej 
K asy Oszczędności.

Nowomiamowany w iceprezes urodził 
się w r. 1'8S>4. Po ukończeniu gimnazjum 
w Stanisławow ie, studjow ał na uniw er­
sytecie w W iedniu, poczem otrzym ał 
absolutorium  wydziału m atem atycznego 
na uniw ersytecie w Krakowie. Od 1914

do  1917-roku bierze czynny  udział w: 
w alkach o niepodległość Polski, począt­
kowo w pierw szej brygadzie, gdzie w. 
r. 1915 zostaje ciężko ranny, następnie 
w 6 p. p. Leg., później brał czynny  u- 
diział w  pracach P . O. W., a  w  latach' 
1918— 192H w wojnie polsko-bolszewic­
kiej.

P o  w yjściu z w ojska zajm ow ał kie­
rownicze stanow isko w instytucjach 
przem ysłow o-handlow ych w Małopolsce 
i na Górnym Śląsku, poczem w r. 1929 
przechodzi do P . K. O., gdzie ostatnio 
zajm ował stanow isko dyrek to ra  tech­
nicznego.

Posiada odznaczenia Virtuti M ilitart 
5 kl., K rzyż Niepodległości, K rzyż Ka­
walerski Polonia R estituta oraz K rzyż 
W alecznych z trzem a okuciami.

D1NOŁ PŁYN
PROSZEK

opatentow ane niezawodne środki
o d  poft& a

Plyn — przy poceniu pach I rąk. 
Proszek — przy poceniu nóg_. 
Usuwa pot I niemiła iego woń 

luź do p ie r w s z e m  użyciu.
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Jak
Kryminalne Interesy taty i synka

wybudować dom bez grosza
Weksle wystawiane przez żebraków »  i inne cuda

Afera ■znanych w Warszawie 
właścicieli składu mebli ojca i sy­
na Franciszków Brzozowskich' 
przeszła już nr zez śledztwo i 
.wkrótce znajdzie sie w sadzie.

Starszy Brzozowski nrzed kilku 
łaty przystąpił do budowy wiel­
kiego kina w Warszawie przy ul. 
Smoczej Nr. 30. orzyczem wspól­
nikiem jego był Franciszek Ah- 
Tens. który wycofał sie  nustewie 
ze spółki i pozostawił na hipote­
ce nieruchomości Brzozowskiego 
140.000 zł. wzamian za ustąpienie 
mu praw do kina.

Kiedy zbliżały sie terminy płat­
ności weksli za budowę kina Brzo 
zowski przepisał sw ó i magazyn 
mebli na syna i w rezultacie wie- 
T zycie le  byli zm u szen i zawrzeć n- 
kład. tracac znaczna cześć poży­
czonych sum.

Ponieważ Ahrens ze swoja su­
ma hipoteczna był bardzo niewy­
godny, przeto Brzozowski zobo­
wiązał sie wybudować mn dom

Śmierć nad lawina
W IE D E Ń , 8.7. Z g ó r y  D a ch ste in  pod  

G ra zem  sto c z y ła  s ię  g w a łto w n a  law i­
n a , k tóra z a sy p a ła  kilku tu r y stó w  i 
z n a n eg o  p rzew od n ik a  g ó r s k ie g o  S chrfs- 
benka. Z G osau w y r u sz y ła  n a ty c h m ia st  
ek sp ed y cja  ratunkow a.

P o  k ilkugodzinnem  p oszu k iw a n iu  na­
tra fio n o  na zw ło k i k o b ie ty  i d w o jg a  
d z iec i. D och o d zen ia  u s ta liły , że  ch od zi 
tu o żo n ę  i d ziec i z n a n eg o  lek arza  z 
P r a g i. R od zin a  je g o  zo r g a n iz o w a ła  na 
w ła sn ą  rękę e k sp e d y c ję  dla o d n a lez ie ­
n ia  jeg o  zw ło k , k tó r y ch  d ofad  n ie zd o­
ła n o  o d n a leźć .

przy ul. Targowej Nr. 71 wzamian 
■za co Ahrens miał wykreślić su­
mę.

Rzeczywiście przy ul. Targowej 
stanęła kamieniczka dla Ahrensa 
■i ten sumę hipoteczna wykreślił. 
Okazało sie wszakże, iż dom dla 
Ahrensa był wystawiony przez 
Brzozowskiego

niemal bez grosza wydatku.
Dawał on dostawcom materiałów 
budowlanych i przedsiębiorcom 
'weksle klientowsikie krótkotermi­
nowe. Gdy poczęły nadchodzić 
płatności tych weksli okazało sie, 
że wystawcami sa nie klienci, lecz 
jakieś osoby notorycznie niewy­
płacalne. jacyś żebracy, jacyś u-

Potworne I
Poraź drugi przed sądem za Kazirodztwo

W ła d z e  p ro k u ra to rsk ie  m ia ły  jednak  
p o d ep rzen ie , co do je g o  poczytalności 
U m y sło w ej, wobec czego o d e s ła n o  S u  
Gheckiego n a o b se r w a c ję  do szp ita la  
p sy c h ia tr y c z n e g o  w  T w o r k a c h . E k ­
sp e r ty z a  lek a rsk a  w y k a z a ła  jednak , 
ż e  S u ch eck i j e s t  p o c z y ta ln y , le c z  w 
c h w ili d o k o n y w a n ia  zb ro d n ic z e g o  c z y  
nu k ieru je  s w ą  W ołą w  z n a c z n ie  o g ra ­
n ic z o n y m  z a k res ie .

S u ch eck i p o raź tr z e c i z a s ią d z ie  na  
ła w ie  o sk a r ż o n y c h  z  art. 203 i 204 k.k. 
y m  ra zem  T n ie  u leg a  w ą tp liw o śc i, ż e  
są d  w y m ie r z y  m u z n a czn ie  w y ż s z ą  k a  
rę.

Tragiczna śmierć lotnika
Rozbił aparat w  mająt&u swych rodziców

J ó z e f  S u ch eck i, 40-Ietn i m alarz poko  
jo w y , z a m ie sz k a ły  na w a r sz a w sk ie j  
P r a d z e  już d w u k ro tn ie  b y ł sk a z a n y  za  
k a z ir o d z tw o . P ie r w s z y m  ra zem  sąd  
sk a z a ł S u c h e c k ie g o  na 4 -r y  la ta  w ię ­
z ien ia , a  n a stęp n ie  r e c y d y w is ta  o tr z y  
m a ł już 6 la t w ię z ie n ia .

Z a led w ie  od cierp ia ł karę, zb ro d n ie  
s w e  p o w tó r z y ł. Z o sta ł m ia n o w ić e  po  
n o w n ie  a r e s z to w a n y  z a  u s iło w a n ie  
z g w a łc e n ia  sw e j  18-letn iej córk i, 
z g w a łc e n ie  6 -le tn ie j  d z ie w c z y n k i raz  
z a  c z y n y  lu b ieżn e  z e  s w ą  8 -le tn ią  c ó ­
reczk a .

Wczoraj donosiliśmy o dwu 
śmiertelnych katastrofach lotni­
czych w okolicach Warszawy, a 
dziś znów mamy do zanotowania 
podobny, wstrząsający wypadek.

Młody P ilo t ,  podchorąży Zbig­
niew Karczewski, uczeń Centrum 
Wyszkolenia Oficerów Lotnictwa

Posiedzenie towarzystwa Kotepwsp
p olsk o-fran cu sk iego

■Dnia 10 b. m. odbędzie się w 
fWarszawie posiedzenie rady i ko 
initetu dyrekcyinego Towarzystwa 
Kolejowego Polsko-Francuskiego.

W związku z tern posiedzeniem 
•powraca do Warszawy p. wicemi 
mister skarbu Koc, który opuścił 
Londyn w sobotę.

Przedmiotem obrad będzie spra 
twa prowadzenia dalszej ekspioata 
cji nowowybudowanei magistrali 
Gómv £iąsk — Gdynia. Poruszo-

 ):* :(

ne również będa kwestie, związa­
ne z zakupem taboru kolejowego.

Jak sie dowiadujemy, generalny 
dyrektor Towarzystwa p. Maurice 
Peyohez opuszcza z dniem 1 Irpca 
swe stanowisko i wyjeżdża do Pa 
ryża, zaś kierownictwo naczelne 
zostało powierzone p . Petelowi, 
jednemu z dyrektorów technicz­
nych Towarzystwa w Bydgosz­
czy.

Narady o pszenicy
na p odstaw ie  m em oriału  polskiego

L O N D Y N , 8.7. — W c z o r a j  o d b y ło  
R ę w  L o n d y n ie  p o s ie d z e n ie  d e ie g a c y j  
4-cih w ie lk ich  p aństw , ek sp o rtu ją cy ch  
p sz e n ic ę :  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch , K a­
n a d y , A rg en ty n y  i A ustralii z  p rzed ­
sta w ic ie la m i krajów , ek sp o rtu ją cy ch  
p sze n ic ę  w środ k ow ej E uropie, a m ia­
n o w ic ie :  P o lsk i. R um unii. W ę g ie r  i 
•Jugosław ii, ce lem  ro zp atrzen ia  m ożli­
w o śc i za w a rc ia  p o w sz e c h n e g o  p orozu ­
m ien ia  zb o ż o w e g o , reg u lu ją ceg o  pro­
dukcję, zb y t i c e n y  p sz e n ic y .

D y sk u sja  o d b y w a ła  s ię  na p o d sta w ie  
w y p r a c o w a n e g o  p rzez  d e leg a ta  P o lsk i  
d yr. R o s e g o  projektu , k tó r y  p rzy jm u ­
ją c  za sa d n icz o  ideę p o w sz e c h n e g o  re­
gu low an ia  produkcji, zb y tu  i c e n y  p sze  
n ic y  w ram ach jednej k on w en cji, p o­
zo sta w ia  jednak  sw o b o d ę  każdem u z 
o a ń stw  regu low an ia  sp ra w y  w e w ła ­

sn y m  za k res ie , b ez  w ią za n ia  się  z-góry 
n a rzacon em i o g ó ln ie  cy fra m i.

K anadą, S ta n y  Z je d n o c z o n e  i A rg en ­
ty n a  zo b o w ią zu ją  sie  d o  w za jem n eg o  
o gran iczen ia  prod u k cji o  15 proc. 
w p ierw szy m  i o 10% w  drugim  roku, 
p on ad to  te trzy  kraje produkujące  
w ra z  z A u stra lią , zo b o w ią zu ją  się  og ra  
n rczyć w roku b ieżą cy m  ek sp o rt i zu ­
ż y ć  w ew n ą trz  sw y c h  krajów  n a g ro m a ­
d zon e za p a sy , co  u ła tw  one b ęd zie  
z w ła sz c z a , w sk u tek  fa ta ln y ch  u ro d za ­
jów , w A m ery ce  i K anadzie.

P ro jek t p o lsk i przew id u je u tw o rze­
n ie  m ię d z y n a r o d o w e g o  zw ią zk u  do 
sp raw  zb o ża  ch leb o w eg o , jako  organu  
r e g u lu ją c e g o  p o sta n o w ien ia  ew en tu a l­
nej k on w en cji z b o ż o w e i ro k u jących  o- 
beorne pańsf'*

w Dęblinie, zginał śmiercią lotni­
ka, odbywając lot ćwiczebny do 
Warszawy.

Katastrofa nastąpiła — co naj­
tragiczniejsze — nad majątkiem 
Ogonów ood Garwolinem, należą­
cym do rodziców pod-ch. Karczew 
skiego.

Z niewyjaśnionej dotąd przyczy 
ny samolot stracił nagle równowa 
gę i spadłszy pionowo na ziemię 
roztrzaskał się, grzebiąc lotnika 
pod szczątkami. Pcbor. Karczew­
ski poniósł śmierć na miefceu.

Na teren wypadku wysłano ko­
misie śledcza, która usłali przy­
czynę katastrofy.

rzędnicy Brzozowskich, a nawet 
bieiktóre weksle były wręcz sfał­
szowane.

_ Liczba poszkodowanych wyno­
siła 46 osób. W ten sposób Brzo­
zowski regulował zobowiązania w  
'Stosunku do swoich dostawców  
stolarzy, szklarzy i wytwórców  
mebli, od których brał towar.

Ekspertyza kaligraficzna ustali­
ła, że część sfałszowanych podpi­
sów  pochodzi 7 ręki syna Brzo­
zowskiego, cześć zaś jest podrobio 
na przez Janinę Brzozowską, ku­
zynkę właścicieli firmy, zatrudnio 
ma tam w c/iarakterze urzędniczki.

Śledztwo ujawniło nadto, że  
•Brzozowscy w  Przewidywaniu  
•grożącej m  upadłości zawarli z  
•Piotrem Paciorkiem fikcyjna spół­
kę pod firma Franciszek Brzozow  
•ski i S-ka. Stanowiło to ukrycie 
•majątku, gdyż w rzeczywistości 
•nadal interesy prowadzili sam* 
Brzozowscy.

W lecie 1931 r. Brzozowiski po*' 
•lecił wywieźć meble z magazynu 
przy ul. Nowy Swłat 49 do zało­
żonego specjalnie przez Jankow­
skiego nowego składu przy ul. Nó 
•wy Świat 53. Część m e b l i  poszła 
do znajomych, część jeszcze do 
specjalnie wynajętych na ten cel 
innych pomieszczeń.

Franciszek Brzozowski, badany! 
Przez sedzięgo śledczego nie przy 
znał sie do winy i twierdził, że  
przestępstw dopuścił sie wyłącz­
nie jego syn. Synek natomiast 
spędził cała odpowiedzialność na 
ojca. P. Janina Brzozowska nie 
przyznaje sie również do winy ob­
ciążając w swych zeznaniach obu 
kuzynów.

Będzie to ciekawy proces.

Czytajcie

KINO
Manifestacji© w sadzie

w ussie process nw&iacjoiisttw hiszMi&kli
M A D R Y T , 8.7. —  T e ł. w ł. —  P o d ­

c z a s  p rzew o d u  są d o w e g o  w p r o ces ie  
gen . S an ju rio  i in n ych  o sk a r ż o n y c h  o 
w y w o ła n ie  r e w o lty  m o n a r ch is ty c z n e j  
w  H iszp an ji d o sz ło  do m an ifesta cji ze  
stro n y  o b ecn ej na sa li p u b liczn o śc i.

B a d a n y  g e n e r a ł z ezn a ł, iż  ruch, na 
k tó r eg o  sta l c z e le  i za  k tó r y  sam  p o ­
n o si o d p o w ie d z ia ln o ść  sk ie r o w a n y  b y ł

p r z e c iw k o  ó w cze sn em u  rząd ow i. P o  
tem  o św ia d cz en iu  g en era ła  p ew na gru ­
pa o b ecn y ch  z a c z ę ła  m a n ife s to w a ć  na 
je g o  c z e ś ć , na c o  p o z o sta ła  p u b licz­
n o ść  o d p o w ied z ia ła  o k rzy k a m i „N iech  
ż y je  r z e c z p o sp o lita 1'.

P r z e w o d n ic z ą c y  n ak aza ł op ró żn ien ie  
sali. R o zp ra w ę p rzerw an o . W śr ó d  ofeec 
n ych  d ok on an o  w ie lu  a reszto w a ń .

Ku porozumieniu dwu Kościołów
Z n a m en n e  p?ądy w  Jugosław ii

ZA G R Z EB , 8.7. C za so p ism o  „ S v e to -  
siav ije"  w y c h o d z ą c e  w  Z agrzeb iu  od 
s ty c z n ia  b. r. zam ieściło - a r ty k u ł, rzu ­
c a ją c y  c ie k a w e  św ia t ło  na ob ecn e k ie ­
runki w śród  ster  p r a w o s ła w n y c h  w  
B elg ra d z ie .

Jak w idać z p o w y ż s z e g o  artyk u łu  w  
fonie cerk w i p r a w o s ła w n e j w  k ró le ­
stw ie  J u gosfaw ji c o r a z  g ło śn ie jsz e  i 
c z ę s t s z e  są  g ło s y , n aw ołu ją ce  d o  po­

rozu m ien ia  p r a w o s ła w ia  z K o śc io łem  
k ato lick im .

Z w ła sz c z a  ci w s z y s c y ,  k tó r z y  ob ecn ie  
studjują  na w y d z ia le  teo lo g iczn y m  U -  
lh w o rsy tetu  b elgrad zk ieg o , p rop a g u ją  
to  p orozu m ien ie , tw ierd zą c , iż  doba o* 
becna bard ziej n iż  k ie d y k o lw ie k  nasu­
w a reflek sje  o  k o n ie c z n o śc i w sp ó ln e­
g o  je d n o liteg o  frontu c h r ześc ija ń sk ie ­
go.
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„Muszę zdradzić męża, 1“
Wstrasaiaca spowiedź mężatki

zdanei na łaską swego szefa 
Droga pracy dla kobiet — prowadzi przez sypialnie!

W śród wielu listów, jakie co- 
tizień przynosi nam poczta, zna­
lazł się wczoraj na biurku list w  
•zwykłej białei kopercie. Była nie 
co  zmięta, znać że nie odraz u 
wrzuć, .o ja do skrzynki i nosiła 
•stempel w arszawskiego urzędu 
p o cz to w eg o .

O to  ja k a  b y ła  tre ść  tego  fistu : 
i Szanowny Panie Redaktorze!
-i Proszę o wybaczenie, że zwracam 
się do Pana 1 listem swoim czas Mu 
zajmuję, Wiem, że listów z prośba o 
poradę otrzym uje Pan bez liku, że tru 
dno na każdy dać odpowiedź, ale... Co 
ma uczynić kobieta, która znalazła się 
w  takie] ]ak ja  sytuacji? Poradzić się 
rodziny? Zlekceważą. Zapytać przy 
jacióiki? W yśmieje i jeszcze na ję­
zyk weźmie. *A ja jestem mężatką 
nadewszystko boję się rozgłosu. Niech 
b y  się. Boże broó i mąż o moich kto 
potach dowiedział, prysnęłaby nasza 
zgoda ł miłość wygasła...

Pobraliśmy się trzy lata temu( He­
niek (tak na imię ma mój mąż) miał 
w tedy dobrą posadę w fabryce, bo z 
niego zdolny i pracowity mechanik. 
Miałam lat 18, kiedy się odbył ślub. 
Nie wniosłam pod dach mojego męża 
nic, prócz młodości i uczciwości mo­
jej, ale — kontem był z tego. Miesz­
kaliśmy w  jednej izdebce na Powiślu 
I żyło się skromnie, oszczędnie i 
szczęśliwie, póki Heniek nie stracił pra 
cy. W  dzisiejszych czasach — to ni­
kogo nie dziwi. Fabrykę zamknięto 

. (tłomaczyli, że z powodu braku zamó' 
wień, ale my wiemy, że to był „kant" 
dyrekcji), zwolnili wszystkich i pew­
nego dnia zrana Heniek milczący i 
smutny wrócił do domu. Było to rok 
temu i od tego czasu, chociaż nie usta 
je w zabiegach i chodzi wszędzie, 
gdzie chociaż ma cień nadziei na jaką­
kolwiek pracę. Niestety — daremnie! 
Przejedliśmy wszystkie zaoszczędzo­
ne pieniądze, sprzedaliśmy wszystko, 
co było do sprzedania, nawet swoje 
palto sprzedał wczoraj Heniek w ta­
jemnicy przede mną. Eksmisję nam 
już dawno przyznali i sąd odroczył 
pod warunkiem, że z ,'!ac im y , za czer 
wiec i lipiec, a my uietylko że na ko 
morne, ale na chleb dla siebie i na 
mleko dla dziecka (przyszło na świat 
temu 11 miesięcy) nie staje..
I Otóż tydzień temu, jeden z przyja­
ciół Heńka — Edek. przyszedł do nas, 
kiedy męża nie było. Siadł przy 
mnie, spojrzał na mnie tak jakoś dziw 
nie i rzekł: „Chciałaby Pani Henko- 
wl pomóc?".
i Zerwałam się z miejsca: Czybym
chciała? Jak może pytać o to! Po­
szłabym do każdej pracy, byle ją tyl­
ko znaleźć...
• — To dobrze sie składa — mówił 
dalej Edek — bo znajomy m ajster po­
trzebuje robotnicy do gilz., 
i — Panie Edku! Zaczęłam prosić, 
pan zna tak dawno Heńka, niech mnie 
pan zaprotegujc!

Znowu na mnie spojrzał, zmioł papie 
rosa w palcach, rzucił w kąt, nagle 
przysunął się blisko i szepnął: „Niech 
pani przyjdzie dziś na plac Zbawicie- 
la t O ósme], będę tam na panią cze­

kał przed kościołem... M ajster też 
będzie. Tylko Heńkowi narazie nic

nie mówić! Mógłby pani jeszcze za­
bronić pracy, on, taki honorowy!

\l

V
Każden jeden szanowny czytelnik, wi 

że odbywa się jak raz w Londynie tak  
zwana „konferencja gospodarcza" c zy ­
li wszechświatowe pyskowanie, o tern 
coby tu  zrobić, żeby nikt nikomu nic 
płacił, a żeby w szyscy byli zadowolnio 
ne i mieli forsy do cholery i trochę.

Ale widzę, że z  całego tego bajero- 
wania nic nie wychodzi. Niektóre ia- 
cety więcej nerwowe już chcą w yjeż­
dżać. Insi znowuż przyjechali tacy co 
ty lko  patrzą komuby coś z kieszeni na 
grandę wyciągnąć. Najechało się też 
sporo gości „na lipę". Delegatów od­
stawiają z takich krajów, co ich wcale 
nie było i niema.

Jak na przykład jest jeden cwaniak 
z „Haiti" — wiadomo, że takie państwo 
ty lko  na prześcieradle w iluzjonie się 
znajduje... Drugi mówi, że ze Sjamu 
przyjechał — ty ż  lipa, bo nikt o takiej 
części świata nie słyszał. Po mojemu 
to  są wszystko warszawskie kanciarze 
po większej części starozhkm ne, bo 
jem najłatwiej dzikie narody udawać.

Ostatecznie dziwić się nie można, bo 
bezrobotny mortus na świecie panuje i  
każdy chce żyć, a conajmniej na pro­
szonych bankietach za wszystkie czasy 
się nawirajać.

To ty ż  ja się nie dziwie, tylko za­
znaczam co z tego wszystkiego ma 
być?

Parę kilkanaście obiadów, a takżesa- 
bo kolacji opcimą i na tern koniec! A, 
tak nie można proszę Państwa. To tyż  
powiedziałem sobie: „Walerck ty  mu­
sisz zrobić z tem porządek

Do Londynu nie pojadę, bo miasta 
nic znam. chociaż angielską gorzką In 
bie i chorobę angielską jako małoletni 
szczeniak przechodziłem... Więc zna­
kiem tego obmyśliłem na miejscu przy 
większem piwie plan co trzeba zrobić, 
żeby mortus minął. Poprostu, otwo­
rzyć  w każdem domu bank. który bę­
dzie każdemu jednemu obywatelowi ty  
le forsy wypłacał, ile mu będzie potrze 
ba.

Walery
Wątróbka

m a  g§os
Żeby nie było nadużyć, zwyczajnem  

obywatelom tylko  raz dziennie będzie 
wolno do banku sie zgłaszać, a tronko- 
wein dwa, bo możę jem zabraknąć. 
W szystko  wtedy się ruszy i budowa i 
krawcy, a już co knajpy to  kokosy bę­
dą robili.

Jak ten plan wyszczególniłem swoje 
mu szwagrowi Piotroszcżakowi, powie­
dział żeby to byłoby dobre, ty lko  nie 
wie gdzie znajdą się frajery, co będą 
chcieli w bankach siedzieć i iruiem wy 
placać, kiedy sami mogą dostać pienię 
d zy  ile jem potrzeba i na ksiuty do 
Młocin z dziewczynkam i jechać.

Niema co mówić — racja jest, ale to 
nie moja rzecz. Ja swoje zrobiłem, 
plan dałem. Jak to przeprowadzić niech 
konferencja w Londynie obmyśli, bo 
cóż to do nagiej krwi, ja za cały świat 
sam jeden będę pracował?! A oni do 
golowego przyjdą?! Niema tak do­
brze.

Proszę panowie z Indji, Argentyny, 
Kanady, Litwy i szemrane warszaw­
skie cwaniaki z Haiti, jazda do robo­
ty , pokręcić trochę głowamy, bo za 
to ciężką forsę bierzecie — nie za sa­
me baj Iłowanie językam y.

A któren delegat nie może bez pys­
kowania wytrzymać, trzeba go do W ar 
szaw y przysłać do jednego profesora 
dentysty, to mu język  skróci, bo wi­
dać ma za długi...

Sławny to jest profesor ten denty­
sta i już jednego restauratora w  ten 
sposób od gadania oduczył. Skarżył 
się ten knajpiarz temu dentystemu, że 
ma z językiem  kłopot ,bo mu przy ro­
bocie przeszkadza, pęta się po kami­
zelce i po zakąskach, a nie wszystkie  
goście to lubią.

Prefesor zm ierzył ję zyk  i powiada: 
„Ano za długi jest, trzeba kawaiek ob­
ciąć". I obciął.

Po tygodniu przychodzi knajpiarz. 
ale gadać nie może, ty lko  gulgocze jak 
jendyk i pięściami odgraża.

Okazało się, że prefesor bez calówki 
operacje robił i przydużo obciął. O ma 
ły  kawałek się rozeszło, ale wystarczy 
lo, żeby z gościa reguralną niemowę 
wystrugać.

Swojem porządkiem można powie­
dzieć knajpiarz miał jeszcze szczęś­
cie, bo inszych pacjentów profesora 
czasem prosto z operacji na cmentarz 
zabierają.

Jakby nie było na konferencji takiby 
się przydał. Delegaty bojeliby się mó­
wić byle co i zaczęliby więcej myślić, 
a może w ten deseń cóś by z tego 
wszystkiego wyszło.

C zy nie prawidłowo zaznaczam?

Oczywiście, że nie powiedziałam nic 
mężowa O ósmej wymknęłam się z 
domu i pobiegłam na plac Zbawicie­
la, gdzie już czekał Edek. M ajster 
czeka na nas w restauracji! — powie­
dział. Poszliśmy do pobliskiego ba­
ru, gdzie Edek zaprowadzi! mnie do 
gabinetu. Czekał tam faktycznie wy­
soki, tęgi mężczyzna. „Pan majster!", 
przedstawił Edek.

Nie będę tu powtarzała szczegółów 
treści rozmowy, ani przebiegu kolacji. 
To pewne, że chcieli mnie upić i na 
„zadatek" pracy... W tym wstrętnym 
gabinecie! Ledwo wyrwałam się z ich 
rąk w podartej na piersiach bluzce i 
koszuli. Wybiegłam nawpół przyto­
mna na ulicę, gdzie dopadł mnie Edek 
1 zaczął „uspakajać". Grunt, żeby nie 
mówić Heńkowi, a praca napewno bę­
dzie, jeżeli się zgodzę na propozycję 
majstra. „Propozycja" była nawet 
dość „wygodna": dostanę pracę w ia- 
brycę g’lz z płacą trzy złote dziennie, 
jeżeli będę .dw a razy tygodniowo 
przychodziła do majstra (mieszka nie­
daleko fabryki) by uporządkować je­
go pokój, zmienić bieliznę na łóżku 
itd. Rozumiałam, co miały znaczyć te 
„odwiedziny", to też w pierwszej za­
raz chwili z oburzeniem odrzuciłam 
propozycję. Ale — w domu, gdy zoba­
czyłam zmęczoną, wychudłą tw arz 
Heńka, gdy dziecko zaczęło płakać, 
gdy bezradnym wzrokiem obrzuciłam 
gołe ściany naszej izdebki, by stwier­
dzić, że że nic już do sprzedania nie 
mamy — postanowienie moje się 
zaphwiało.

Co czynić. pan!e Redaktorze?! Czy 
zachować cześć kobiecą drogą inęczar 
ni męża i głodu dziecka, przed Heri- 
kiem — iść do izdebki majstra i „po­
rządkować" na łóżku? Boję się strasz 
nie tego kroku, boję się Edka, bo wiem, 
że i on będzie chciał mnie wykorzy­
stać, grożąc zdradę tajemnicy, boję 
się kompromitacji, ale boję się i głodu 
dla moich najbliższych!

Nikogo się radzić nie mogę, tylko 
Ciebie, panie Redaktorze-

Julja P. ) 
(imię i nazwisko 

wiadome Redakcji). 
*

List nieszczęśliwej mężatki przyto­
czyliśmy bez skracania, by temlepiej 
uwypuklić cały ogrom jej troski. Sy­
tuacja istotnei straszna: obowiązek i 
wierność walczą z prawem do życia, 
sumienie wzdryga się przed perspekty, 
wą hańby! '

Niestety nie pierwszy to wypadek, 
że kobieta, chcąc znaleźć pracę musi 
złożyć okup ze swojego ciała: takich 
„m ajstrów" ] „przyjaciół" - pośredni­
ków namnożyło się dziś co niemiara. 
Tak w sferach robotniczych, jak i 
wśród inteligencji mnożą się wypadki 
„pouczania" młodych kobiet, że droga 
do pracy prowadzi przez czyjąś sy­
pialnie!

Jak ratować białe niewolnice no­
wych czasów przed szlakiem hańby? 
Jak wyrwać z rąk rozbestwionych inaj 
słrów kobiety takie, jak Julję P .?  Po 
wrócimy do tej sprawy w najbliższym 
czasie.
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Prześwietlamy ponure tajemnice twierdzy Żyrardowskie!

Dowiedzcie sit jak pracuje w Polsce robotnik!
Mie pomogą żadne próby „bielenia4* - gdy prawda fest lali ©krainie czarna

w sw oim  czasie po d zięk o w a­
liśm y  publicznie za zaproszenie 
na w y c ieczk ę  p ra so w ą  do Ż y­
ra rd o w a nie chcąc b rać  udziału 
w akcji m ającej na celu bielenie 
skandalicznych stosunków , p a ­
nujących w  Z akładach Ż y ra r­
dow skich.

N atom iast w spó łpracow nik  
nasz dąży ł do zw iedzenia g łó w ­
nie przędzalni lnu

bez kontroli i op ie­
ki dyrektorów

gd y ż w  ten sposób m ógł zoba­
czyć to, co chciał, a nie to, coby 
mu pokazano .

D zięk i' zachow aniu incognita, 
w spółpracow nikow i naszem u u- 
dało się w reszc ie  dostać  do pil­
nie s trzeżonej tw ie rd zy , jaką 
jest fabryka Z akładów  Ż y ra r­
dow skich.

Oto jego w rażen ia :
G odzina 4 m inut 45 rano. 

P rzed  b ram ą fab ry czn a  od uilicy 
1-go M aja p rz y  tak zw anej tkal 
ni „W an d a“ stopniow o zaczyna­
ją zb ierać  się robotn icy , p rze­
w ażnie kobiety .

M łode, s ta rsze , całk iem  sta re  
i zupełnie m łode dziew częta. 
T w arze szare , zgnębione...

R ozlega sie p rze raź liw y  
gw izd sy re n y  fabrycznej.

W ro ta  fabryczne o tw iera ją  
się. O czekujący  sz a ry  tłum  wie 
w a  się do środka, a la w raz z 
<sńm przedosta je  sie

©a teren fabryki.
D ziw i innie ty lko, że p o rtie r 

fabryczny, k tó ry  o tw orzy ł b ra ­
mę, obojętnie p a trz a ł na w cho­

dzący tłum , nie żądając „m arek  
fa b ry czn y ch '1, w ięc tern łatw iej 
p rzy sz ło  mi dostać s e do w nę­
trza.

S taję przed celem  mojej w ę­
drów ki —

p rzęd za ln i lnu.
J e s t  to o lbrzym i, p ięciop iętrow y 
sza ry  budynek  z betonu i s ły ­
chać już w nim głuchy odgłos 
p racu jący ch  transm isyj.

P rze z  ciężkie dębow e drzw i 
w chodzę w raz z robotn kam i. 
Już p rz y  w ejściu u d erza  mnie 
specyficzny, k w aśn y  zapach  
lnu; gdzie rzucić okiem, w szę­
dzie w idać pok łady  drobniutkie­
go żó łtaw ego  pyłu, za legające­
go k o ry ta rz  i schody, a za  każ- 
dem  otw arciem  drzw i w zb ijają­
cego się tum anam i w górę.

P o  szerok ich  schodach w cho­
dzę na p ie rw szą  kondygnację 
p a rte ro w ą . P o  p raw ej stronie 
zw raca m oją uw agę olbrzym ia 
hala, z k tó rej dochodzą . różne 
h ałasy , ale w  k tó re j nic dojrzeć 
nie m ożna p rzez

ścisną żółtego pyłu,
w kręcającego  sie w nozdrza  i 

.pow odującego ataki kaszlu.
T o w arzy szący  mi m ajster, u- 

śm iecha się pobłażliw ie i m ów i: 
„T rzeba się p rzy zw y czaić , pa­
nie redak to rze , to człow iek  n a­
w e t nie wie, kiedy kaszle, tylko 
jak  p rzy jdz ie  do domu, to godzi­
nam i pluje żó łtym  kurzem ".

P o  pew nej chwili w zrok  mój 
p rzy zw y czaił sie do żółtego tu ­
m anu i zacząłem  odróżniać w y­
nurzających  się co chw ila z żól

I  • • * > £ ,  ‘  ‘

Od> ma wyotac/ce iuou)wult> &K,* obiad, milo go spożyć ontv dźwiękach
patefooc. ‘ ‘ "

tej m gły ludzi, zacząłem  rozpo­
znaw ać m aszy n y  i d o strzeg łem  
dziesiątki o k rąg ły ch  naczyń  w  
form ie cy lndrów , nape łn ia ją­
cych  się taśm ą pakulaną.

Jestem  w  p aku łam i, czyli jak 
ją tu n azy w a ją  w  „gręp lach", 
w idzę tutaj

ludzi z przewiąza­
nymi pasmsm  pakuł 

ustami.
R obo tn icy  w yjaśn iają  mi, że 
dzięki tem u p rzynajm nie j ca łe  
paźd zio ry  nie w p ad ają  do nosa 
i gard ła . W iem . że w innych fa 
b ry k ach  ro bo tn icy  zaopatrzen i 
są  w specjalne re sp ira to ry , ale 
w idocznie F rancuzom  żal je.st 
w y d aw ać  pieniądze na ochronę 
zdrow ia polskich robotników .

Na pytan ie, czy  to zaw sze  we 
w szystk ich  fab ry k ach  jest taki 
pył, odpow iada mi m ói tow a­
rzysz , że jest to

tylko kweslia nale­
żytej wentylacji przy 

maszvnach.
O czyw iście, pociąga to za so 

bą  pew ne w ydatk i na u rząd ze ­
nie i u trzy m an ie  w ruchu  odpo­
w iednich m otorów , stale  w y c ią ­
gających  za pom ocą ekshauste- 
rów  p y ł w p ro s t z pod m aszyny , 
a tu ta j nic nie zm ieniło się od 
kilkudziesięciu la t od czasu  jak 
istnieje ten budynek .

— Z resztą , k to  m a się o to 
za tro szczy ć  — mówi z g o ry czą  
mój to w arzy sz  — czy  nasz dy ­
re k to r p rzędzaln i?  P rzec ież  on 
do fabryki p rzychodzi w  bia­
ły ch  ręk aw iczk ach  i
siedzi u sieb ie  w ga­
binecie, s d r e k u r iu  

niema.
podłoga, jak lustro , pyłlku ani 
śladu, a chociaż żadne m aszyny 
tam nie sto ją , w e n ty la to r tam  
jest czynny  stale .

A m oże F rancuzi w  W a rsz a ­
w ie czy  w  P a ry ż u ?  P rzec ież  
oni napew no nie beda tro sz c z y ­
li sie o nasze zdrow ie.

— Za tydzień  takiej p racy  ro 
botnilk zarobi

15-20  złotych
i m usi u trzy m ać  z tego całą  ro ­
dzinę.

Sam o m ydło  do zm ycia tego. 
kurzu  i b rudu  pochłania dużą 
cześć zarobku. To też k a ż d y  z 
nas w cześniej, czy  później, k o ń ­
czy  na  suchoty .

—  O, n iech pan spojrzy  n a  te 
go robotn ika, już mu p a rę  ra z y  
radziliśm y pójść do domu, ale 
cóż, boi się, że jak p rzez  kilka 
dni będzie n ieobecny , to  p. dy ­
re k to r przy jm ie ińnegÓ na jego 
miejsce, a co on w ted v  z sobą 
zrobi?

W chodzim y na p ierw sze  p ię­
tro .

T o w arzy sz  mój m ów i: „P oka 
żę panu  coś, czego sie nigdy n i­
kom u nie pokazuje, a zw iedzają­
cych  fab ry k ę  czem predzej p ro ­
w adzi się na d rugą  stronę , z resz  
tą  sala ta  jest zaw sze zam knię­
ta".

P rze z  uchylone drzw i w idzę 
o lb rzym ią halę, a w niei
rumów sko m>siyn 

zardze ^ialyih,zaku­
rzony ch. porozrzuca­

nych.
—  T o są nasze m aszyny  n ie­

czynne — m ów i mói to w arzy sz  
— k tó re m ogłyby  być bez w iel­
kiego trudu doprow adzone do 
stanu używ alności, a będąc w 
ruchu d a ły b y  p race  w ielu, w ie­
lu ludziom, a tak m arnu ją się i
za parą lat n © będą  
zdatne do żadnego  

użytku.
To nie w szystko , na górze zo 

baczy pan m aszy n y  tak zw . cien 
kie w rzeciona, k tóre jeszcze nie 
tak daw no h y ły  w ruchu i w y ­
rab ia ły  cienkie gatunki p rzędzy , 
n iew yrab iane w P o lsce zupełnie 
p rzez  inne fab ryk i, a k tó re  o- 
becnie w  w ielkich ilościach do­
s ta rcza ją  do Polski Czesi.

D o starczam y  zarobku  czes­
kim  robotnikom , a polscy ro b o t­
nicy um iera ją  z głodu

P rz y k ry , p rzejm ujący  do g łę ­
bi w idok m artw y ch  m aszyn , a 
jeszcze boleśn ejsze s ło w a rozża 
lonego d ew astacy jn ą  gospodar­
k ą  F rancuzów  robotnika polskie 
go.

P rzechodzim y  do sali, położo 
nej nap rzec iw ko  — sali niedo­
przędu .

I tu taj u d erza  mnię. że cale 
rzędy m aszyn , szczególnie po ­
środku  sali i w głębi, są n ieczyn  
ne.

I też ku rz  w szedz 'e .
Spostrzegam , że w szędzie 

nad m aszynam i są um ieszczone 
ru ry  w en ty lacy jne , ale g dy  spój 
rża łem  w  górę  ogarnęło  mnie

T o w a rzy sz  mój, w idząc m oje 
zdumienie, m achnął beznadzie j­
nie ręką:

— i  A kto  m a o tein  p am ię tać?  
D y re k to r W ojciechow ski, k tó ­
ry  przesiadu je u siebie w gabine 
cie, a  jeżeli k ied y  za jrzy  do nas, 
to tylko p rzez  chw ile postoi so ­
bie na p rogu , czy  też ten jego 
zastępca, F ran cu z . A czy ta ­
kiego  F ran cu za  obchodzi co 
zdrow ie polskiego robo tn ika?

—- Z w racać  o. W ojciechow ­
skiem u zb y t często  uw agę nie­
bezpiecznie, bo m ówi w tedy: 
„N iedobrze panu jest, proszę, 
w olna droga, na pańskie m iejsce 
bede m iał stu".

I to p raw da, to też k ażd y  sie 
dzi cicho, choćby i w  kurzu.

L@©ie! umrzeć po  
wielu latach ns su­

choty, niż teraz 
z Płodu-

W chodzim y na drugie p iętro . 
^ ^  U derza rpnie dziwnie nieznoś- 
. t iv . trop ikalny  w p ro st upał.

zdum ienie, pon iew aż przekona- -«qriać się na nogach.

Snujące się po k o ry ta rzac h  
kob ie ty  są

praw;e zu?e'nie  
rozebrane.

W chodzę na lew o do sali i 
p rzez  d łu ższą  chw ile nie m ogę 
nic d ostrzec  poprzez obłoki p a­
ry , cuchnącej kw aśnym , a ra- 

’czej zgniłym  odorem  lnu.
Znajduję się w  sali prząśn ic.
C hociaż jestem  lekko u b ran y  

W ub iór robotniczy, ale po w e j­
ściu w  g łąb  sali już po krótkiej 
chwili czuję, że jestem  kom plet 
nie m okry , p o t strum ieniam i p ły  
nie mi z czoła.

G orąco  i w ilgotno zarazem ,

płuca nie moga i ł  - 
pac powietrza.

T o w arzy sz  mój p rzy g ląd a  mi 
sie bacznie i m ów i: ot, widzi 
pan, w  jakich w aru n k ach  kobie­
ty  m uszą p racow ać .

Na nogach m uszę trzy m ać się 
m ocno, jak na ślizgaw ce. Ka- 

t m ienną posadzkę p o k ry w a g ru ­
b ą  w a rs tw ą  dziwna m aź lepka, 
ob rzyd liw a i nie p o zw ala  u trzy

łem  się, że ru ry  te są  odłączone 
od g łów nych  p rzew odów  w enty  
lacyjnych , p rzep ro w ad zo n y ch  
pod sufitem .

T utaj rów nież  w idać
braH jakiejkolwiek  
troski ze struny kie­
rownictwa o  zdro­

wie robotnika.
W szak  niew ielkim  kosz tem  nie­
w ątp liw ie m ożnaby. p o łączy ć  
owe ru ry  i zapew nić robotn i­
kom m inim um  higjenv o rz v  p r a  
c y . '

Z podziw em  patrzę , iaik szy b ­
ko copraw da boso, zw ijają s.ię 
kob iety  w  jedną i w  d rugą stro­
nę, n ieustannie p rzechadzają  się 
w zdłuż m aszyn  i co chw ila z 
dziw nym  niepokojem  oglądają 
się to p rzed  siebie, to za siebie 
i naw iązu ją  zerw ane nici.

R ęce do ram ion m ają
pokryte brudem.

Jedna z kobiet, pokazując sw oje 
ręce  w  s taw ach  zgrub ia łe  i znie 
k szta łcone, m ówi: 

k - -  P an  m yśli, że  to m oże brud  
'- " z  mojej w iny, nie, p ro szę  pana,

to brud z p rzędzy .a le  niech pan 
spojrzy .

Z a trzy m ała  m łoda . dziew czy­
nę i pokazała  mi jej rece, p o k ry  
te drobnem i w rzodzikam i.

— To każda z nas przejść mu 
si, ze lnu, g o rąca  i ze w szystk ie  
go razem . To jeszcze najm niej­
sze dolegliw ości, choć z trudem  
po pow rocie do domu cz łow iek  
z siebie to zeskrobie i zm yje.

Ale gorzej, jak z tej p ra c y  w 
tem  piekle gorącem  żacznie czło 
w ieka łam ać po kościach
przecież Ja Jestem 

młoda
mam trzydzieści pieć lat, a już 
rąk  zginać nie m oge...

Tutaj to m y m am y jeszcze 
znośnie, ale na górze to m uszą 
robić na cz te rech  m aszynach . 
Jeszcze  za życia  K oehlera p o ­
przerab ia li to.

Idziem y na góre.
Znajduję sie na trzeciem  pię­

trze .
Tutaj znow u sala p rząśn ic , ale 

są one jakieś w iększe, m aszyny  
te są  specjalnie przerobione tak, 
żeby  jedna kob ieta  zam iast na 
dw óch stronach  robiła na cz te ­
rech.

U pał i sm ród ten sam , co na 
drugiem  piętrzę.

Zapytuje to w arzy sza

czv to tak m us1 być.
i o trzym uję odpow iedź:

■— P an  dvr. W ojciechow ski 
mówi zaw sze, że on b y ł w An- 
glji i w idział tam- fabryki, w ięc 
zapew nia inspektorów  p ra c y  i 
innych panów , że tam  jest go­
rzej...

Ale to  n iepraw da! Mam ko le­
gów , co w yjechali s tąd  i p racu ­
ją  w  S tradom iu . w  Bielsku, w  
T oruniu  i od nich wiem . że tam ­
tejsze fabryki m ają odpow ied­
nie w enty lac je  za raz  p rz y  m a­
szynach .

To ty lko w Ż yrardow ie taka  
m ordow nia, gdzieindziei tego nie 
m a. Rozum iem , że d »- ra w en­
ty lacja  kosztu je, a pan d y re k to r 
przędzalni

©Je chce narażać 
Francuzów na wy­

datki.
Z resztą , jak m ów ią, m a on tan 

tjem ę od tego, co zaoszczędzi na 
p łacach  robotników .

W ych o d zę  na k o ry ta rz  p ra ­
w ie zem dlony.

Idę jeszcze na czw arte  p iętro  
i tam  widzę w  olbrzym iej hali 
śliczne m aszyny, p rzeznaczone 
do w yro b u  cienkich num erów — 
w szy s tk ie , n ieczynne, gdzieś w  
kącie k ręcą  sie w rzeciona. To 
jest jeden „suchy sy stem ".

Na trzeciem  p ię trze  pokazują 
mi oddział, gdzie p racu ją  m aszy  
ny ^A randel" m łoda d z iew czy ­

na b iega od szpindla do szp in d la ,. 
za rab ia

12—15 złotych na 
f y d s i e ń

i to nie zaw sze.
K iedyś robotn ice tego działu 

zarab ia ły  więcej, ale jeszcze za 
życ ia  K oehlera p rzychodził tu ­
taj inż. Rum pel, p rzyg ląda Dsię i 
pow iedział, że robotnice zam ało  
w y rab ia ją  um yślnie, żeby  w yro  
bić sobie w iększy akord . P o  
każdej takiej w izycie fabryka 
o b ry w a ła  p łace robotnic.

P o  śm ierci K oehlera na p e ­
w ien czas p rzycich ł, ale teraz  
znow uż częściej zaczyna z ja­
w iać się, a robotn icy  nic dobre­
go z tego sobie nie w różą.

Z atrzym uje  się na chw ilę jesz 
cze raz na drugiem  piętrze i za­
pytuję jednej z robotnic, ile za ­
rabia.

—  Jak  tydzień  w ypadnie 12 
— 15, czasem  20 zł., zależy  jaką 
p rzędze rob ę.1 Daw niej zarabia 
łam  w ięcej, ale te ra z  p o o b ry w a 
li nam  p łacę  i poprzerab ia li cen 
niki. N ajgorsze to, że te raz  w y 
p ła tę  dostaje raz na m iesiąc, ' a 
obliczają ją  w  kan to rze  tak  m ą­
drze, że ja nigdy nie wiem, czy 
dosta łam  ty le , co mi sie należy. 
N aprzyk ład  obliczam  sobie, że
zarobiłam 18 zł. ty­
god n iów k i a dosta­

ła tyivo 15 zł.
T o w arzy sz  mój nagli.
Już  zbliża się godzina dziesią 

ta, m oże nadejść dvr. W ojcie­
chow ski, a chociaż i tak tutaj 
rzadko zagląda, lepiej un iknąć 
niepożądanego spotkania.

Nie chcąc n arażać  m ego to w a 
rzysza, szybko  przechodzim y 
d rugą  salę n iedoprzędu  na trze ­
ciem  p ię trze  i su szarn ie  o raz  ni- 
ciaraię na czw artem  p iętrzę.

W  suszarni panuje gorąco , 
choć p rzykre , ale już nie tak  za 
b,ójcze, jak u p rząd ek , a w n iciar 
ni są  już znośne w arunki p racy .

—  A te raz  pokaże panu ca łą  
fab ry k ę  z lotu p taka.

W chodzim y po stro m y ch  
schodach  i w y d o sta jem y  się na 
dach. M am w rażen ie , że jestem  
na dolę, gdyż idę po g rubym  
żw irze. D ookoła w idzę w szy st

kie budynki fabryczne rozrzuco 
ne na olbrzym iej p rzestrzen i: u 
stóp m oich rozciąga sie widok 
rzadko  w idziany —

morze dachów.
T o w arzy sz  mój dodaje:
— Szkoda tylko, że to w szy­

stko  tak  niszczeje, w szystk ie  da 
ch y  są  dziuraw e, daw no niere- 
m ontow ane. Jak  deszcz pada, 
to robotn icy  nad m aszynam i 
p o dstaw iają  p łach ty . Ma to 
m iejsce szczególnie na bielniku.

M ajster zażądał od inż. Ruim- 
pla do załatan  a bodai najw ięk­
szych  dziu r 500 rolek papy.

—  Za duży  w ydatek , pow ia­
da p. Rum pel i dał polecenie w y 
dania tylko 50 rolek, lecz m aj­
s te r  na to odpow iedzia ł że w 
takim  razie lepiej w cale nic nie 
ruszać, bo jak  sie zaczm e gw oź 
dzie w yjm ow ać, to na dziury  po 
nich nie s ta rc zy  50 rolek.

N iespostrzeżony  p rzez  dyrek  
cję fabryki^ opuszczam  m ury 
Z ak ładów  Ż yrardow skich  z u- 
czuciem  niesłychanego przygnę 
bienia i oburzenia, że pozw ala 
się ludziom  pracow ać, a w łaśc ’ 
wie
zabijać sią io s r o -  
wolnfe w tek strasz­

nych warunkach,
k tó re  g d y b y  nie nieludzkie 
w p ro st skąpstw o  w łaścicieli, o- 
bojętnych  na życie i zdrow ie ro 
botników , n iew ielk in f kosztem  
m ożna b y ło b y  uczyn ić znośne- 
mi, a p rzynajm niej nie z ag ra ia - 
jącem i zdrow iu  i życiu tysięcy  
robotników .

Czy doczekają sie oni kiedy, 
że przy jdzie  k toś i p o łoży  kres 
ich niedoli?

C zy  stosunki i w p ły w y  speku 
lan tów  ży rard o w sk ich  okażą 
się silniejsze od nakazu  sum ie­
nia, hum anitaryzm u, p raw a  i o- 
ch rony  w spó łobyw ate li?
Kiedyś wszak musi 
sie to skończyć a im 
nredzef to nasleoi, 
tem bed d e  lepiej i 
dla Państwa i dla 
społeczeństwa pol- 

sk ego .

Generalny dyrektor Żyrardowa
w  stanie osKarżenia

W  starostwie w  Grodzisku dnia 
13 lipcą odbędzie się rozprawa 
przeciwko generalnemu dyrekto­
rowi Zakładów Żyrardowskich, 
Francuzowi Vernierszowi.- pociąg­
niętemu nrzęz . starostwo do - odpo 
wiedzialności karnej z art. 59 ko­
deksu. karnego za złośliw e wslrzy. 
m ywanie w ypłat pracownikom.

Grozi mu kara aresztu do trzech 
m iesięcy lub grzywny do trzeci) 
tysięcy, złotych.

Przypominamy, że za podobne 
przestępstwo . skazano n ied a w n e  
po 3 m iesiące. aresztu trzech dy- 
T ektorów  kopalń w. Zagłębiu Dą­
browski em.
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P o  dw uch godzinach lotu samolot sani­
ta rn y  znalazł się nad  W a rsza w a .  Pilot za­
toczył n sko kolo nad lotniskiem i no chw i­
li w ylądow ał.  Do białego m etalow ego pta­
ka, oznaczonego czerw onym  k rzyżem  n a­
tychm iast podjechała kare tka  pogo tow ia  
p ry w a tn eg o .

} L ekarz  niemal w biegu w yskoczy ł  i pod* 
szed ł do kabiny.
■' W łaśn ie  sanitariusz trzym ając  za rękę 
O rłow skiego spraw dzał puls. Na tych  sa* 
m ych  noszach, na k tó ry ch  odby ł  podróż 
napow ie trzną przeniesiono go do sam ocho­
du sanitarnego, k tó ry  niezwłocznie ruszy ł 
,w s tronę znanej lecznicy p ryw atnej.

.W gabinecie naczelnego lekarza tej leczni­
cy  zebrali się już w ezw ani telefonicznie co 
wybitniejsi lekarze. Natychmiast p rz y s tą ­
piono do badania Orłowskiego. Lekarze  
byli zgodni co do jego stanu. Stwierdzili, 
iż uda się u trzym ać go p rz y  życiu pod w a ­
runkiem jednak, że będzie on pozostaw ał 
w  lecznicy pod s tałą  opieką lekarza i że 
nie będzie zajm ować się. żadnymi sp ra w a­
mi, które m ogłyby  ujemnie w p łynąć  na je­
go stan nerw ow y.

L ekarze  orzekli także, iż u t ra ta  m o w y  
■jest chwilowa.

Rita. która tow arzyszy ła  ca ły  czas 
Orłow skiem u aż do lecznicy dopiero popo­
łudniu w yszła na miasto i rzecz prosta  na- 
fvchm i^lt udała się do sw ego mieszkania. 
Znalazła je zamknięte i opuszczone. S łu żą­
ca pozostając w nieobecności sw ej pani 
udała  się do k rew nych , .zlecając opiekę 
nad mieszkań 'em dozorcy  domu.

D ozorca  w ręczy ł  także Ricie cały  stos 
korespondencji,  wńiród której sza ra  kar t­
ka bez koperty  zw róciła  jej specjalne zain­
teresow anie. Było to wezwanie w  charak­
te rz e  oskarżonej na ro zp raw ę  sądow ą.
• l W śród  dalszych listów natrafiła na pi­
smo od adw okata, w k tó rym  ten zaw iad a­
m iał ją i i  śledztwo przeciw ko niei dało 
podstaw ę do sp o rządzen ia 'ak tu  oskarżenia 

■ i pociągnięcia jej do odpowiedzialności r a ­
zem  ze studentem Kosmala. Artykuł, k tó­
ry  mówi o nielegalnym handlu i s tosow aniu  
n ark o ty k ó w  p rzew idyw ał su row ą karę aż 
do dwuch lat wiezienia. ,

i Kita spojrzała na date. Do rozp raw y  po­
zo s taw ało  jej jeszcze około dwuch tygo­
dni. Miała więc jeszcze czas. a bv  bliżei zaj­
m ow ać sie tą sprawa. P o s ta n o w ią  nato­
miast udać sie natychm iast na tor. aby  zo­
baczyć  się z M atraszem  i objąć w posiada- 
B e stajnię Orłowskiego.

Znudzeni d ługo trw ałą  beeczynnośc ią  za- 
irtwno t re re c  jak i personel stajni powitał

ją niemal entuzjazm em . Jeden tylko Ma- 
trasz trzy m a ł  się zdaleka. Rita po w ydaniu  
w stępnych  dyspozycji natychm iast  zw ró ­
ciła się do niego.

—  Cóż to mój drogi okazujesz tak ą  obo­
ję tną  minę. G o tow a jes tem  przypuścić, że 
nie obchodzę cie już wcale. A może ty  za­
kochałeś  się w  jakiejś pięknej kobiecie? i

—  Niech pani nie drwi sobie ze mnie. 
Nie wiem, czem  zasłużyłem  sobie na to, 
iż stale dokucza mi pani.

—  Skoro uważasz,  że robię ci tern p rz y ­
krość , m ożem y o tern nie mówić, p rzyna j­
mniej w  tej chwili. P ow iedz  mi tyllko, co 
s ły ch ać  u w as na to rze?

—- C zy dosta ła  pani zawiadomienie o 
'ro zp raw ie  sądow ej?

*— Tak, dosta łam  i nie bardzo  wiem, co 
ima ono znaczyć  — kłam ała  w  żyw e oczy.

—  Ja  byłem  już b ad an y  w  tej sprawie 
kulka razy  jako  św iadek . Koniecznie 
chciano uzy sk ać  odemnie zeznania, prze­
ciw ko pani, ale ja ich nie złożyłem. O ile 
jednak wiem, to niezależnie od sp raw y  s ą ­
dow ej organizują  tutaj na panią jak ś sąd 
ze s tro n y  to w arzy s tw a .  Nie rozumiem 
w praw dzie  na jakiej podstawie, ale to nie 
moja rzecz. Pani napewno doskonale b ę­
dzie się umiała obronić sama.

Bardzo  ch ca łh b y m , żebyś  zebrał  
w szystk ie  informacje, dotyczące toru i p o ­
wiedział mi je dzisiaj w ieczo rem . C ze­
kam  na ciebie w domu około godziny 8-ej 
.wieczorem.
. —  P rzy jd ę  napewno.
■ R ozm ow a z trenerem  okazała  s e więcej 
jeszcze skomplikowana.

' ‘ P ro szę  pani — m ówił z należnym
szacunkiem. — T o w a rz y s tw o  ma coś prze­
ciwko pani i ostatnio nawet mówiono mi z 
komisji sęd z io w sk e j ,  że należy  się spo­
dziew ać ogłoszenia komunikatu, pozba­
w iającego  panią praw a zajm ow ania się koń 
mi p. Orłow skiego . P ozatem  wynikła jesz­
cze jedna kwestja. Zaraz po wyjeźdź e p. 
O rłow sk iego  zgłosi? się tutaj pewien m ło­
d y  człowiek, dopytując się o swego, jak 
mówił, wuja. Młodzieniec ten dowodził,  
iż jest k rew nym  p. O rłow skiego  i że w o­
bec jego w yjazdu  on chciałby znaleźć ja­
kieś zajęcie w  stajni. Nawiasem  dodał, iż 
l iczy na stanow isko  kierownicze, a kazał 
się domyśleć, iż na w ypadek  śmierci p. 
O rłow sk  ego jemu z tytułu dziedzictwa 
przypadnie ca ły  m ajątek  naszego pana. 
R zecz  prosta, że ja bez porozumienia się 
z panem O rłow skim  no i z pania niczego 
nie mogłem przedsięw ziąć. Kazałem mu 
przy jść  za kilka dni, zjawił sie rzeczyw i­

ście wczoraj. Kiedy mu zakom unikow a­
łem, że p. O rłowski jes t  ciężko chory , że 
u trac i ł  w ładzę w  nogach i m ow ę. m łodzie­
niec ów, co mnie bardzo  zdziwiło, nie oka­
zał żadnego żalu, a  naw et przeciwnie, w y ­
glądał, jak b y  był zadow olony z takiego 
obro tu  sp raw y .

D o p y ty w a ł się tylko ciekawie, kto w o­
bec  choroby  pana naszego obejmie za rząd  
stajni, a gdy  mu powiedziałem, że pani 
dawmiej już miała plenipotencje, rzekł:
■ — To się jeszcze zobaczy. To fest jesz* 
cze rzecz do omówienia. Nie wiadomo, 
czy  mój wuj dzisiaj potwierdzi upow ażn ie­
nie dla pani R ity  von Deloff.

• Nie miałem na to innej odpowiedzi, jalć 
kazać  mu przyjść w tedy , kiedy pani bę­
dzie u nas. N ech się osobiście z panią po­
rozumie.

■ —  Kiedy i o k tóre j  godzinie ma być ten 
m łodzieniec? i
, —  Tylko go pa trzeć .

Istotnie nie skończyli jeszcze rozm ow y, 
g dy  ukazał się koło stajen m łody  m ęż­
czyzna. Z wyglądu by ł to typ o w y  „la- 
luś“ wielkomiejski.

P rzesadn ie  modne ubranie opinało jego 
figurkę bardzo dokładnie, ja sk raw y  k ra ­
w a t  rzucał się w oczy  już z odległości kil­
ku m etrów , p rzy s trzy żo n e  wąsiki i w  szpic 
obclętb baczki zd rad za ły  człowieka, dla 
którego jedynem m arzeniem  jest. a b y  by ł  
fotogeniczny i podobny do któregokolwiek 
z popularnych a r ty s tó w  filmowych. Jed-  
nem słow em  taki w arszaw sk i Adolf 
Menjou.

i T re n e r  bez ceremonii skinął nań czapką.
— Pan  pozwoli, oto jest pani Rita von 

Deloff.
—  Jestem  W ald em ar  Ostoia -  B ereziń- 

ski — rzekł pom patycznie młodzieniec, ca ­
łując w rękę Ritę.

—  B ardzo  rni przyjemnie, pow iedzia ła  
zimno piękna kobieta, m ierząc go od stóp 
do g łów  .

— Mój kochany wujaszek niewątpliwie 
mówi? pani o mnie?,,. .

Rita szeroko o tw o rzy ła  oczy i rzekła ze 
zdziwieniem w głosie:

—  To dziwne, nie tylko, że pan Orłowski 
nic mi nie mówił o. pani, ale wogóle kilka­
krotnie zaznaczył dobitnie, że niema żad ­
nej rodziny.

Mlodz eniec nie speszył sic tern i odpo­
wiedział:

— Jakże to b rzydko  ze s trony  mojego 
wujaszka.

(D alszy ciąg jutro).
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Dlaczego mąż cię zdradza?
W  o w y m  czasie nie m yślałam  jednak o 

tern. Kochałem  sztukę i zdaw ało  mi się, że  
s ław a  jest czetnś w ięcej, niż słow em  bez 
treści. O żeniłem  się z m iłości i ,pragnąłem , 
aby żona m oja b y ła  mi to w arzy szem , k tó ­
ry , nie tracąc  u roku  kobiecości, będzie 
m nie rozum iał, radził mi i podziela ł mój 
sposób m yślenia.

Zdaje mi się, że nikom u w  chw ilach sła­
bości nie p o trzeb a  tak bardzo  podpory , jak  
a rfyśc  e. Żądza doskonałości, w alka ze 
sposobam i znalezienia a r ty s ty czn eg o  w y ­
razu, szczy tn e  i d ręczące  dążenie do p rze­
ścignięcia sam ego siebie, pow odu ją  sza lo ­
n ą  depresję. Ileż to razy  — kom uż z p isa­
rz y  nieznane s ą  takie chw ile?  — U w aża­
łem  zę w yczerpa łem  się, skończy łem  i w y ­
d aw ało  mi się, że fantazja m oja i w raż li­
w ość niezdolne są  do w y rażen ia  w  najba­
nalniejszych bodaj w y razach  banalnej rów ­
nież m yśli?

M arzenia opuszczały  m nie w ó w czas i od­
czuw ałem  tylko gorycz niem ocy. W  ta ­
k ich  chw ilach najłępszem  lekarstw em  dla 
tw órczego  um ysłu  je s t1 tk liw y  głos kobie­
cy. K ochająca, pe łn a  w ia ry  kobieta, o ży ­
w ia nas, — w yśm iew ając nasze w ątpliw o­
ści. Jej go re jąca  w iara  staje się, jak zarze­
w ie, k tó re  roznieca nanow o ognisko n a ­
szych  złudzeń. P łom ień natchnien ia  znów 
ośw ietla  naszą dusze.

P ragną łem , ab y  E lw ira b y ła  dla mnie 
tak ą  kob ie tą . Nie łudziłem  Sie, co do jej 
w rażliw ości na rzeczy  sztuki, m iałem  jed­
nak  nadzieję, że będę m ógł ją  rozw inąć, 
opierając się na  w yczuciu  p iękna, k tó re  
posiada każda kobieta.

Jej p ierw szej po k aza łam  m ą pow ieść  „O  
Z a c h o d z ę 11. Ale dla niej w szystko  po  za 
dialogiem  było  nudne. „W y rzu ć  te p ro zę" , 
zw ykła  by ła  m ów ić, p rzyczem  p ro zą  na­
zy w ała  opisy  p rz y ro d y  lub ch a rak te ry s ty ­
kę postaci, k aż d y  w ogóle ustęp, liczący  
w ięcej niż osiem  lub dziesięć w ierszy . P o  
p rzeczy tan iu  p ie rw szy ch  rozdziałów , z a ­
p y ta ła :

—  C hcesz, abym  ci pow iedzia ła  szcze­
rze, co o tern m y ślę?

—  N aturalnie.
—  I nie obrazisz sie na m nie?
—  D aję ci słow o honoru, że się nie obra­

żę.
— A w ięc nie podoba mi się, że boh ater­

k a  m a na imię Hipolita. To nie jest imię od­
pow iednie dla bohaterk i pow ieści.

P o  pew nym  czasie p rzeczy ta łem  jej dal­
sze rozdziały .

— Ależ to h istorja naszych sąsiadów , 
Juana M artineza  i jego żony  — w y k rz y ­
kn ę ła  zachw ycona. — Nie zaprzeczaj, są  
doskonale uchw yceni.

Ani przez chwilę, p isząc pow ieść, nie 
m yślałem  o banalnej zdradzie m ałżeńskiej, 
ani M artiuezie. Nie chciałem  zap rzeczać 
m niem anej dom yślności mej żony. O stat­
nie rozdziały pow ieści, gdzie m ow a jest o 
okrucieństw ach, jakich dopuszcza się bo ­
h a te r na dzieciach sw oich, w sku tek  nie­
pew ności, co do ich pochodzenia, s ta ły  się 
p rz y c z y n ą  naszych p ierw szych  niesnasek.

— M artinez nie zrobił tego — zarzuciła  
mi żona pow ażnie.

—  P ew nie, że nie — potw ierdziłem .
•— A więc kto to zrob ił?
—  Nikt... Mój bohater... Zm yśliłem  to 

W szystko.
— Jak to  — zauw ażyła zdziw iona — nie 

w idziałeś nigdy nic podobnego i nikt ci te­
go  nie opow iedzia ł?  Sam  to  w ym yśliłeś?

M asz tafcie s tra sz n e  p o m y sły ?  P o tra fisz  
w ym yślić  takie s tra sz liw e  m eki dla nie­
w innych  dzieci?

M oje zdum ienie nie m iało granic.
-7-  Ależ E lw iro! — w yjąkałem .
Żona zaczę ła  rozpaczliw ie p łakać:
—  B oże mój! Boże! Jak aż  jestem  n:e-j 

szczęśliw a! Nigdy nie by łabym  (pomyślała, 
że jesteś zdolny do takich rzeczy . Nie zna­
łam  cię w cale do tychczas! B iedne nasze  
dzieci!

Zw róciłem  jej uw agę, że nie m am y do­
tychczas dzieci, i, że jeżeli będziem y je 
mieli szczęśliw ie, nie będę naśladow ał bo­
h a te ra  mojej pow ieści, po  p ie rw sze  d la te­
go, że jestem  człow iekiem  norm alnym , a 
p ow tó re , bo nie będę m iał pow odów  do 
w ątp liw ości, k tó re  d ręczy ły  m ęża Hipoli­
ty . U spokoiła się napozór, ale w  dłagi 
czas po ukazaniu  się książki rzek ła  mi kie­
dyś, że pew na bardzo  s ta ra  i bardzo  tęga, 
w ięc napew no  m ądra  dam a za w y ro k o w a­
ła, iż m oralność człow ieka, k tó ry  potrafi 
coś podobnego w ym yślić, jes t rzeczą b ar­
dzo w ątpliw ą. P ow iedzia ła  dosłow nie „M o­
że mi pani w ierzyć, że a rty śc i, to ludzie 
b ard zo  niepokojący".

P o w ieść  m oja spotkała się z ogólną obo­
jętnością, W iecie państw o , jak trudno jest 
w  H iszpanji zdobyć uznanie literackie. P u ­
bliczność nic nie czy ta  a k ry ty k a , k tó ra  
pośw ięca całe szpa lty  om ów ieniu rewji w 
M aravillaeh, książkam i nie in teresuje się 
zupełnie. M oją żona nie rozum iejąc, jakie 
ja żyw iłem  nadzieje, oczekiw ała od ukaza­
n ia się pow ieści nag łej zm ianv w naszent 
życiu . K iedy okazało się. że nasze sk rom ­
ne życie  nie zm ieniło się ani trochę, p rz y ­
szła  do w niosku, że m iała racje, uw ażając, 
iż  „ ta  lite ra tu ra"  nie m a żadnego  sensu.

P ew n eg o  w ieczo ra  w eszła do m ego ga­
binetu i opierając się o b iurko, na k tó rem  
pisałem , zap y ta ła :

— Co robisz, F ab ian ie?  P iszesz  now ą 
po w ieść?

—  T ak jest.
—  Znów  now ą p o w ieść?
R oześm iałem  się, bo py tan ie to  zo sta ło

W ypow iedziane z tak  w idoczna troską, 
jalkgdyby p a trzy ła , jak p rz eg ry w a m  p ie­
niądze, p o trzeb n e  na u trzym anie , kończę 
bu telkę koniaku lub oddaję się jakiem uś 
p rzy k rem u  zboczeniu.

—  Fabianie — pow iedziała, bo mój do­
b ry  hum or dodał jej odw agi — m uszę ci 
coś pow iedzieć. M ąż m ojej sio stry  kupił 
m agazyn  od spadkobierców  G utiereza. Co 
ty  na to?

—  Ach! —  zaw ołałem . — Kupił ten m a­
gazyn doskonały  in teres!

— W ięc i ty  tak u w ażasz?—(powiedzia­
ła z zadow oleniem . — R zeczyw iście, rodzi­
na G utiareza w ycofuje się z niego z m ają t­
kiem . T ak  sam o i zarządzający . W obec 
tego jednak Joachim  niem a kierow nika. 
T rudno znaleźć człow ieka, do którego  
m ożna m ieć całkow ite  zaufanie. M yślę też, 
że g d y b y ś zechciał objąć tę posadę, ora 
byliby  ogrom nie zadow oleni.

—  Ja ?
—  Fabianie — pow iedzia ła  pieszczotli­

wie, — m am y syna. Życie jes t drogie. Dom  
pochłania m oc pieniędzy. — „Ta tw oja lite­
ra tu ra "  to rzecz bardzo  p iękna, ale nie 
p rak ty czn a .

— C zy tobie lub dziecku b rak  czegoś?
—  Broń, Boże! Skad  znow u! Je s te ś  b a r­

dzo dobrym  dla nas i w;esz, jak cię ko­
cham. To też proponują ci te zm ianę o r ­

ientacji życiow ej racze j ze w zględu na c ie­
bie sam ego. Jeżeli zajm iesz sie interesam i, 
zdobędziesz w  przec ągu dziesięciu M r 
p ię tnastu  lat duży  m ajątek , a U? tw oje hi­
s to rie  nie dadzą ci nic.

Zaniem ów iłem .
—  Jednak  odezw ałem  sie w reszcie— ja 

nie m am  zupełnie zm ysłu do interesów . 
W iem  o tern napew no. Nie będę m iał po­
w odzenia a oprócz tego m ęczyć mnie bę­
dzie św iadom ość, że p o św iec łe m  najdroż­
sze  sw e m arzenia.

Żona nie dała tak łatw o  za w y g ran ą , 
p ró b o w ała  m nie p rzekonać. D ługośm y roz­
m aw iali,. G dy w y sz ła  z pokoju, nie m o­
głem  pisać. C zułem  się zn iw eczony, zdru­
zgotany. S łow a jej z rodziły  w e m n'e nie­
pew ność, zapy tyw ałem  sam ego siebie, czy. 
nie pośw ięciłem  życia sw ego zarozum ia­
łym  i śm iesznym  dążeniom  w zaw odzie, 
do którego nie m am  zdolności. P rzez  ca łą  
tę  noc m ęczy ła mnie depresja. D oszedłem  
do przekonania, że prawdziweim  zadaniem  
życiow em  szanującego sie człow ieka, jest 
nie zm yślanie jakichś fan tastycznych  hr- 
s to ry j lecz zarządzania pow ażnym  intere­
sem, jaikim jest firm a Jaochhn S lavador, 
poprzednio  G utiarez  i spółka. -

N azajutrz nastąp iły  szczęśliw ie dwa 
w ydarzen ia , k tó re zapoczątkow ały  m oje 
literackie sukcesy . A kadem ia udzieliła mi 
n ag ro d y  i „T eatro  E spanol" p rzy ją ł m ą 
sztukę, k tó rą  na dość długo p rzed tem  zło­
żyłem  w dyrekcji. W padłem  do domu 
szalony  z radości.

-— W ystaw ią  mnie w  Espanol! O trzy ­
m ałem  nagrodę!

— N agrodę? Jak ą  n ag rodę?  M oże jaki 
ład n y  kw ia tek?

Śm iałem  się ze szczęścia.
—  Nie, nagrodę Aikademji.
•— Ileż to jes t?
— Dwa tysiące  peset.
U całow ała mnie z dobro tliw ą pobłhżB- 

w ością, z jaką m atki p rzyjm ują w ybuchy  
radości sw ych synów , w yw ołane jakąś 
b łahą p rzy czy n ą . R zekła jednak w zdycha­
jąc:

— I pom yśleć, że m ógłbyś m ieć co dwa 
m iesiące taką „nagrodę" f ze sw oich za­
robków .

Na zakończenie, d rodzy  przyjaciele, po ­
wiem, że kocham  m oją żone, k tó ra  nie m a 
innych w ad, ponad te, że mnie nie rozum ie 
i nie podziela m ych dążeń. I jeżeli zdradzi­
łem  ją w iele razy , to dlatego, że szukałem  
duchow ej łączności, k tórej mi ona dać nie 
m ogła. Dla p isarza, k tó rem u los zesła ł czy­
telników, nie jest rzeczą  trudną. I ja, jak 
w y , moi panow ie, nie poczuw am  się do 
winy. Żona moja nie wie o moich zdradach  
i jest szczęśliw a. N e czyta moich pow ieści, 
p rzyznaje  tylko, że pow iodło mi się z „ tą  
m anją p is r |i:a “ i że zarabiam  praw ie ty leż , 
co zarządzający  m agazynem  firm y Jo a ­
chim  S lavador. Uspoko ła sie też, co do 
■mego ojcow skiego postępow ania . Czasam i 
■sama zachęca mnie naw et do pisania. 
W czora j n ap rzyk ład  pokazała mi okropne 
tłum aczenie książki „Filipe D erv iey", k tó ­
re  w łaśnie skończyła czy tać  i pow iedzia­
ła  takie pochlebne słow o:

— M oże i ty  z czasem  napiszesz coś rówi 
nie ładnego! S płakałam  s'ę , czy ta jąc. Je­
żeli nie znasz rej powieści, to ci ią p oży­
czę, aie nie zarzuć jej, bo może ją jeszcze 
raz  przeczytam . Jeżeli tylko będę m iała 
czas.

D a lszy  ciąg jutro
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Jak W państwie walki z religja
ludzi po śmierci

NeKroiogi - Cmentarze - „Msza cywilna * - Krematorium - Grób honorowy w murze Kremlu
Ustrój sowiecki oraz etyka ko­

munistyczna, ' hołdujące matrjaliz- 
mowi i
atle uznające prawie życia ducho­

wego,
jeśli chodzi o podejście religijne do 
tego lub innego zagadnienia, do­
tychczas walczą o nowe formy nie 
tylko obrządków, lecz odwiecz­
nych zwyczajów.

Zniesienie wpływów religji, o- 
s tra  walka z nią i administracyjny 
tero r przeciwko niej, wyrugowały 
ten  czynnik z zewnętrznego życia. 
Rei Ig ja już nie odgrywa w ': Sowie­
tach wielkiej roli w życiu człowie­
ka  ani na początku jego istnienia, 
ani też u kresu wędrówki.

Śm ierć człowieka w Sowietach 
Uważana jest urzędowo za „skoń­
czoną pracę ku dobru społeczeń- 
s tw a“. Kult zmarłych, stworzony 
przez chrześcijaństwo, w Sowie­
tach nabrał

specjalnego znaczenia. 
Komunizm stale pozujący na nieo­
mylną religję proletariacką, posta­
nowił skorzystać z dorobku 20-to 
[wiekowej kultury.

Mimo dość prozaicznego stosun­
ku wobec śmierci, przywódcy ko­
munizmu rosyjskiego stworzyli z 
niej zewnętrzny parawan wdzięcz­
ności dla umarłego i ten parawan, 
rozkwiecony wszystkiemi barw a­
mi tęczy, zasłania wiele tajem ne 
rzeczywistego życia i przyczyn 
śmierci.

Ze szczególna opieką partja ko­
munistyczna odnosi się wobec pa­
mięci swych zmarłych członków. 
Zasłużeni, odznaczeni i znani dzia-

« jfcrrceą  jt

w. złośliwej karykaturze

łącze zawsze mogą być pewni, iż 
co, jak co. ale 

pogrzeb będą mieli wspaniały.
Jedyną troską niejednego z kandy­
datów na tamten św iat jest dowie­
dzenie się o tern, gdzie go pocho­
wają. . Zaszczytem dla kandyda­
tów do wiecznego spoczynku jest 
upewnienie, że zostaną pochowani 
w murze historycznego Kremlu. 
To też najbardziej uprzywilejowa­
ni, najbardziej zasłużeni dygnita­
rze zawczasu wiedzą o swym lo­
sie, po śmierci.

Śmierć dygnitarza, czy zasłużo­
nego obywatela obwieszcza się 
przez urząd, do którego należał 
nieboszczyk. Po ukazaniu się krót 
kiej notatki o zgonie, krewni, zna­
jomi. współpracownicy maia pra­
wo zamieścić w pismach 
nekrolog lub ogłoszenie żałobne. 
Jedynie zamożni oraz znani działa 
cze mają prawo być no śmierci 
„ogłoszeni1* na pierwszej stronie 
pisma. Reszta ma przydzielone 
miejsce

na ostatniej stronie
pisma pomiędzy ogłoszeniami o i 
odstąjpieniu lub zamianie mieszka- i

nia lub zgubieniu dowodu tożsa­
mości.

Zwykli obywatele grzebani są 
na cmentarzach przedwojennych. 
Para wynędzniałych szkap, czar­
ny karawan i sosnowa, najczęściej 
nie pomalowana trumna świadczą, 
że życie skończył zw ykły szere­
gowiec. szary obywatel.

W ystawianie krzyża na cmenta 
rzu lub udział duchownego

jest źle widziane.
Krewni będą posadzeni o sprzyja­
nie kontrrewolucji lub o nadmiar 
dochodów, wobec czego mogą być 
zrujnowani przez podatki państwo 
we.

Cmentarze obecnie już nie są 
podzielone według wyznań. Są o- 
góltfie i pod względem zakupu miej 
sca bardzo dostępne, a

częstokroć bezpłatne.
Stolica komunizmu pod tym wzglę 
dem stanowi przykład.

Zasłużeni działacze chowani są 
na cmentarzu b. klasztoru „sióstr 
Panienek** w pobliżu Moskwy. Spo 
czyw ają tam robotnicy, zasłużeni 
przed rewolucją udziałem w ruchu

WyeKstn iłowany starzec
„M ieszkanie"  w  bram ie dom u

Już 5-ty dzień i piątą noc wy- I mogła zaopiekować, 
eksmitowany przez nieubłaganego 1 Straszny obraz!... Apelujemy do

Wwli

m

m  1 ... .

kami e n ic z ni ka 63-letni Gh. F ryd­
man spędza w... bramie domu przy 
ul. S tare Miasto 28 w W arszawie.

Sparaliżowany człowiek nie ma 
bliższej rodziny, któraby się nim

urzędu opieki społecznej o zajęcie 
się tą sprawa. Widok sparaliżo­
wanego starca pozbawionego ople 
ki jest dla mieszkańców Starego 
Miasta smutną sensacją.

O szczędzam y
coraz więcej

W  miesiącu czerwcu wkłady oszczę  
dnościowe, a także i liczba oszczędza  
jących w  PKO wykazują dalszy bar­
dzo poważny w zrost.

.Wkłady oszczędnościow e w zrosły  
o 11,603,538 zł., osiągając na dzień 
30.6 1933 stan 427,154,660 zł. łącznie 
zaś z wkładami pochodzącemi z w a­
loryzacji dawnych wkładów marko- 
wych zl. 454,348,467.

Jednocześnie ze wzrostem wkładów  
oszczędnościow ych wzrosła w  tym  
czasie i liczba oszczędzających w  
P. K. O. W  ciągu miesiąca czerwca  
P. K. O. wydała 22,987 nowych ksią 
żeczek oszczędnościowych, osiągając 
n dzień 30.6 1933 — ogólną liczbę
1.007,896 książeczek, łącznie zaś z ksią 
żeczkami, pochodzącemi z waloryza­
cji 1,042,263 książeczek.

wolnościowym. Tam też pochowa 
no kilku wojskowych b. wyższych 
oficerów carskich, którzy brali u- 
dział w organizowaniu armii czer 
wonej i walkach po stronie bolsze 
wickiej.

Na cmentarzu tym  pochowany 
jest we wspaniałym grobowcu shm 
ny w  czasie wojny

gen, Brusilow,
tajny doradca źle obeznanych ńa 
początku rewolucii ze sztuką wo­
jowania dygnitarzy: Trockiego,
W oroszyłowa, Stalina i innych.

Dygnitarze i wyżsi członkowie 
partji chowani są w murach Kre­
mlu. Utarł się zwyczaj, że wszys­
cy wybitni czołowi komuniści ni­
gdy nie sa chowani tak. jak szary 
tłum.' Dla nich istnieje

wspaniałe krematorium,
zainstalowane w gmachu po-klasz 
tornym opactwa Dońskiego. Gdy 
zm arły dygnitarz zostanie włożo­
ny do trumny w domu. natych­
miast przybyw ają poczty sztanda 
rowe instytucyj, w których on pra 
cował. Przed trumną natychmiast 
zaciąga się w arte i tak trw a przez 
jeden — dwa dni, w czasie któ­
rych składa sie wieńce i kondo- 
lencję.

Po ustaleniu terminu pogrzebu 
i rozpisaniu uroczystości pogrze­
bowych następuje przewiezienie 
zwłok do krematorium. W ozna­
czonej ściśle porze wszyscy biorą 
cy udział przybywają do sali, 
gdzie według zawczasu ustalo­
nych nazwisk następują przemó­
wienia. Po przemówieniach —

„msza cywilna",
polegająca na odśpiewaniu ustalo­
nej ilości zwrotek pieśni rewolu­
cyjnej „Międzynarodówka**. Im 
więcej jest zasłużony dygnitarz, 
tern więcej zw rotek i tern dłużej 
się śpiewa.

Żaden dotychczas nie był „opie­
wany “ 6 zwrotkami. Tego moża 
doczekać się jedynie Stalin.

W  czasie godzinnego spalania 
się zwłok, nikt sobie nie przesz­
kadza i wszyscy uczestnicy

robią co im się żywnie podoba.
Przew ażnie palą i dalej gadaią'. 
Ani słowa o tym, którego resztki 
traw i ogień.

Gdy inżynier — kierownik za­
kładu oświadcza, iż technika do­
konała swego dzieła, wszyscy zno 
wu przychodzą do sali. Kilku woź 
nych zakładu wnosi na wspania­
łym karawanie przenośnym 

urnę 7. popiołem.
W ówczas najstarsi i zasłużeni bio 
rą karaw an na ramiona i pogrzeb 
kieruje się przez miasto ku miej­
scu wiecznego spoczynku.

Jeżeli w Pochodzie biorą udział 
dygnitarze z Kremlu, to urna sa­
mochodem przybyw a do Kremlu, 
skąd dopiero pomiędzy szeregami 
rozstawionych oddziałów G. P. U. 
pogrzeb postępuje w kierunku ma 
rów. Tak ostatnio chowano bab­
kę komunizmu Klarę Cetkin.

Spalanie nieboszczyków Sowie­
ty  zaczynają wprow adzać we 
w szystkich miastach. Drogą tą 
•zamierzają oni oszczędzić dziesiąt 
Iki tysięcy hektarów ziemi dla po- 
itrzeb żyjącej ludności
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Nędza wśród dróżników szosowych
Zarabiają grosze —a l e  i tych im nie wypłacają...

Szanow na Redakcjo.
N ajw iększą bolączką trapiącą o- 

bectiie ogół -dróżników szosow ych 
iesr to, że nie o trzym ują oni regu- 
'a rn 'e  należnych im bardzo skro­
m nych pensji. Obecnie w y tw o rzy ­
ła się taka  sytuacja, że dróżm cy 
opłacani z funduszów  p aństw o­
w ych
nie otrzymali należnych Im pensji 

za przepracowane 5 miesięcy.
W  spraw ie w ypłacenia zale­

głych pensji Zarząd G łów ny Zwiąż 
ku Zaw odow ego Pracow ników  
Dróg K ołow ych in terw eniow ał ki! 
ką kro tnie w  M inistersw ie Komu­
nikacji i w  D yrekcjach R obót P u­
blicznych, oraz ostatnio w ysła ł 
dw a m em oriały jeden do Pana 
P rezesa  R ady M inistrów , a drugi 
do P atrona  Związku M arszałka Jó 
zefa Piłsudskiego. Jednocześnie 
pragniem y poinform ow ać za po­
średnictw em  p rasy  ogół obyw ate­
li o obecnem katastrofalnem  poło­
żeniu dróżników  szosow ych.

W skutek niew ypłacania regular­
nego  pensji m iesięcznych ogół 
dróżników
przymiera m ówiąc bez przesady 

głodem wraz z  rodzinami.
W łaściciele sklepów , k tó rzy  kie­

d y ś  daw ali a rty k u ły  p ierw szej po­
trzeby  dróżnikom  na kredyt, obe­
cnie kredytu  me chcą udziehć, po­
niew aż za tow ary  brane pięć mie­
sięcy  temu nie otrzym ali należnoś 
ci.
. Głód już króluje w  rodzinach 
dróżm czych, dróżnicy pracują na 
szosach jedynie z konieczności, po 
n iew aż żadna praca nie może hyć 
w tedy  dobrze w ykonaną, kiedy oj- 
c  ec rodziny
sam głodtSf musi m yśleć o tem co  

dać jeść rodzinie
i skąd w ziąć pożyw ienie.

Z w racam y się ta drogą do P ana

C zerw o n y  k u r
Z Bielska donosi (H):
Wczorajszego przedpołudnia powstał 

groźny pożar w zabudowaniach gospo 
d-arczyeh Zofii Sojkowej w Bieracih ko 
lo Jasienicy. Szalejący żywioł z nie­
zwykłą szybkością objął dom miesz­
kalny, a następnie przerzucił się na sto 
dolę, zamieniając obydwa budynki w 
zgliszcza. Straty są znaczne. Przyezy 
ny pożaru nie zdołano ustalić.

Czarna śmierć górnika
Na pokładzie „Schutzinann“ kop. 

„Gothard w Orzegowie miał miejsce 
śmiertelny wypadek. Ładowacz Atak 
symiljan Stanik przy wsiadaniu na lo­
komotywę, zaczepił o brzeg chodnika, 
wskutek czego upadł na wznak tak 
nieszczęśliwie, że doznał złamania krę 
gosłupa.

Przewieziony natychmiast do szpita 
la, Stank zmarł.

P o g o d a
Polesie. Wołyii, Podole. Małopolska 

Wschodnia, Śląsk, Podhale i Tatry: 
Najpierw chmurno i miejscami możli­
w y deszcz, potem stopniowe polepsza 
nie sie stanu pogody. Cepło. Słab­
nące wiatry z kierunków północnych.

Pozostałe dzielnice: Pogoda słonecz 
na o zachmurzeniu umiarkow.anem lub 

: niewiełkiem. Ciepło. Słabe wiatry
mie|3cowe.

Dla W arszawy: Pogoda słoneczna 
°. nachmurzeniu mniarkowanem lub 
niewiełkiem. Ciepło.

M h rstra  Komunikacji z  apelem : 
P anie  M inistrze, dróżnicy, czlonko 
w ie naszego Zw iązku w iedzą, że 
na ca łym  św ięcie panuje k ryzys, i

że ogólnie odczuw a się b rak  go­
tów ki. ale c z y  P an  P a n ’e M ni- 
s trze  Komunikacji rozum ie, że  ro­
dzin y  nasze

Bezczelny haracz hitlerowski
Wymuszają opłatę za przekroczenie granicy

Organizacje hitlerow skie w  Byto 
miu zapow iedziały na dzisiejszą 
niedzielę wielką m anifestację p ar­
tyjną.
' A by zebrać na ten cel fundusze 

wpadli hitlerow cy na niesłychany 
pom ysł ściągania 1 zł. haraczu z 
w szystk ich  bez w yjątku p rzybyw a 
jących z Polski do Niemiec kole­
jami,, autobusam i, wzgl. pieszo pod 
różnych. Ściąganie tej niesłychanej 
daniny odbyw a się za pośrednic­
tw em  dzia tw y  szkolnej, opa­
trzonej w  opaski ze sw astyka hit-

Podejrzany plecak
W  godzinach popołudniowych dnia 

wczorajszego zatrzym ała policja po­
dejrzanego mężczyznę, który na wi­
dok granatowych mundurów usiłował 
wskoczyć do tramwaju. Osobnik ów, 
który okazał się mieszkańcem Łagiew­
nik Henrykiem Kapuściokiem (Sienkie­
wicza 10), dźwigał plecał wypełniony 
po brzegi przemyconemi z Niemiec po 
marańczami.

Słodki przemyt zajęła policja, prze­
kazując go urzędowi celnemu w Cho­
rzowie. s 

Po spisaniu protokółu Kapuścioka 
zwolni ono.

lerow ska. K w estującej .młodzieży 
tow arzyszą um undurow ani sz tu r­
m ow cy, k tó rzy  odm aw iającym  u- 
iszczenia bezpraw nego haraczu gro 
ża niewpuszczeniem  do Niemiec 
obyw ateli polskich legitym ujących 
sie.

S zereg  osób, zaskoczonych w czo 
raj na przejściach granicznych nie­
spodzianką, użalało sie u polskich 
organów  granicznych na tę  nową 
szykanę hitlerow ska. _________

Nie Święci garnki lepią
Sama myśl o praniu powoduje głę­

bokie westchnienie u gospodyni. Ale 
pocóż się męczyć, gdy można to za­
łatwić bez trudu. Mala przechadzka 
na ul. Słowackiego 39, w Katowicach, 
gdzie firma Schicht - Lever S. A. o- 
tworzyla wzorowa Szkołę Prania, w 
której każda gospodyni w  ciągu paru 
godzin zupełnie bezpłatnie nauczy się 
prać prędko i oszczędnie. Pokazy od­
byw ają sie codziennie od 9 — 1 i od 
3 — 7. Każda z pań może przynieść 
drobną sztukę bielizny, którą sama 
pod kierownictwem wykwalifikowanej 
instruktorki będzie mogła na miejscu 
wyprać.

Zapraszamy więc do Szkoły Prania.

poprosili puchną z głodu. A-s. 
C zy  nie znajdzie Pan, Panie M W * 
sfrze  potrzebnych funduszów  na! 
zapłacenie nam  z a  naszą c  ężkąj 
pracę. j

W iem y też , że w  obenym  czasiet 
szosy są konserw ow ane i utrzy*! 
m yw ane jedynie przez nas z po*1 
wodu braku kredytów  na grunto* 
w niejszy rem ont, ale czy  za tą po* 
św ięcenia godną p racę m am y wl 
nagrodę przym ierać z rodzinam i 
głodem ? W szyscy  funkcjonariu* 
sze państw ow i otrzym ują płace T6( 
gularnie, \|
dlaczego dróżnicy szosow i mają 

cierpić stale nędzę?
O zm ianę podanej w nirrejszynf 

kom unikacie sytuacji na lepsze taj> 
drogą w  imieniu ogółu zorganizo­
w anych dróżników  szosow ych Proi 
si P an a  M inistra

Zarząd Główny Związku 
Zawodowego. 

P racow ników  D róg Kołowych R z. 
Pol. im. M arsz. J. Piłsudskiego, li 

Z polecenia Zarządu G łów nego!
W ładysław  CudiUk. 

 .); *  :( ,

Powrót mantyli
Kombmacle i kaprysy mody letniej

Stroje plażowe są w tym roku tak 
urozmaicone, że często mogą służyć 
jako tualety wieczo-rowe. Długa, szero­
ka suknia deseniowa, bez rękawów, 
pach i pleców może być noszona wie­
czorem. Mantyla, którą rano nosi się 
do kostiumu kąpielowego z powodze­
niem zastąpi wieczorem okrycie. Przy- 
tem fantazja pani i dobry smak jej 
krawcowej będą tu miały duże pole do 
popisu. Peleryna może być króciutka, 
zaledwie okrywająca ramiona; może 
być dłuższa — do taliji, wtedy krzyżu­
je się na piersiach i zapina z tyłu i 
wreszcie może być długa. Egzotycznie 
i romantycznie zarazem wygląda takie 
okrycie przy powiewnej sukience let­
niej w kwiaty, jeżeli jest w kolorze tła 
tej sukienki.

Na zwykły spacer nosi się pelerynę 
z tego samego, co suknia materjału.

Prześliczne są peleryny z jedwabiu, 
szyfon-wełuru, tafty, wełny i nawet ba­
wełny; każdy prawie materiał nadaje 
się na pelerynę, byleby ładnie opadał.

Peleryna ma jeszcze tę zaletę, że 
nadaje 'się do każdej figury. Pod tym 
względem jest poprostu nieoceniona. 

^korośmy na poczat-ku poruszyli

sprawę sukien wzorzystych, należy za­
znaczyć, że P aryż jako tło lansuje tyl­
ko diwa kolory — czarny i biały. Naj­
częściej nosi się w Paryżu kombinacje 
czarno-białe.

Kołnierze, mankiety, paski, peleryn­
ki i małe kapelusiki noszone są wy­
łącznie prawie z białej organdyny. Do 
czarnej sukni w białe stylizowane cbry 
zantemy wygląda to rzeczywiście co- 
uajmniej uroczo.

Nie znaczy to, aby suknia z czarnej 
krepy w zielone i różowe kwiaty z 
zieloną obfitą szarfą cire była brzyd­
ka, lub też aby biała suknia w błękit­
ne i lila dzwonki przybrana krótkiemi 
błękitnemi bufkami i takimże wąskim 
paskiem nie wyglądała dobrze.

Do tego rodzaju sukien nieodzowny 
jest duży kapelusz w kolorze sukni, 
przybrany kiwiatami, stanowrącemi jej 
deseń. Bardzo „smart'4 t w dobrym to­
nie są przy cire szarfach również cire 
kapelusze.

Jednak... tu następuje maleńkie ale.
Do kapelusza cire wykluczona jest 

fryzura w loki, tak bardzo twarzowa. 
Pan>' tnusi się zdecydować zatem na 
wybór.

R @ d | o
KATOWICE, Niediziela 9 lipca 1933 r .
10.30: Transmisja nabożeństwa ze, 

Krakowa. 12.10: Komunikat meteorolog. 
Lwowa. 11.57: Sygnał czasu i hejnał Z 
12.15: Poranek muzyczny z W arsza­
wy. 14: Skrzynka pocztowa. 14.15: Mai 
zyka lekka (p-lyty). 15.05: Koncert po-i 
pularoy z Krakowa. 16: „Co się dziej©! 
na świecie". 16.15: Pogawędka d'lai; 
dzieci p. t. „Czego się Janek i Franek i 
dowiedzieli o policji'4. 16.30: Recital; 
śpiewaczy Zuzanny Karin. 17: „W jaki!; 
sposób fundusz pracy służy robotniko- 
wi" — wygł. p. Zbigniew Aladeyski, dyl; 
rektor Funduszu P racy 17.15: Kon-; 
cert polskiej muzyki ludowej w wylcri 
orkiestry z Ciechocinka i W andy Wet! 
mińskiej (śpiew) z W arszawy. 18: N ie-‘ 
szpory z klasztoru OO. Bernardynów! 
w Dukli. 19.00: Słuchowisko p. t. „Trrt 
jące grzyby11. 19.40: Rozmaitości. 20:i 
Muzyka lekka poświęcona utworom 
Franciszka Lehara. 21.05: Komunikaty! 
sportowe. 22: Transmisja muzyki ta* 
necznej z Ciechocinka. 22.25: Wiado­
mości sportowe. 2.40: Wiadomości m© 
teorolog. 22.45 — 23.00 D. c. transmisji' 
muzyki z Ciechocinka.

Najtrwalszy dach z czystej blachy 
cynKowej!

W yjaśnienia — Oferty

„Blacha Cynkowa
Sp. z  O; O,

Katowice, MarjacKa 11

22

Niedzica

9
lipiec 1933

Dziś: Zenona. 
Jutro: .Amaliji.

- t o N C E
Wschód sł. g. 3.25 
Zachód sł. g. 7.57.
Wschód ks. g. 9.2 
Zachód ks. 5.35.

Kartki 7. hafendare*

Słówko o dobroczynności
Blady, z twarzą wynędzniałą,

~ Przymusowo często pości. \
Dość nań spojrzeć, by rzec Itfiialofy 
— Ten żyje z dobroczynności! 
Wesół, pije, je obficie, \
tri knajpkach, w tinglach często gości 
Czerpiąc na wygodne życie 
Środki też z... dobroczynności!
Fakt na oko tajemniczy,
Lecz tłumaczy się najprościej,
2e łotr często pośredniczy 
Nawę* j  w dobroczynności!

T.  P U D Ł O W S K L }
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E śr i i sF  in lerw enulą  u; i i r i p i  g
o z^kaz unieruchamiania kopalń

W  związku ze stale pogarsza.ia- 
;a s.ię sytuacja górników  śląskich i

fodath i i buchalteria
■Wszelkich inform acji w sp ra w a ch  po- 
'dafikowych l b u c h a łte ry jn y ch  u działa 
ru ty n o w a n y  fachow iec, b. naczeln ik  
_  u rzędu  sk a rb o w eg o

JAN SIMINIAK
K atow ice, pl. W olności 9 II! p teł. 25-77 
U W A O Ą l Abonentom ..N ow ego C za­
su" za okazaniem  w ażnego  kwitu abo­
nam entow ego porady bezinteresow nie. 
Z am iejscow ym  listow nie za nadesła­
niem  opisu spraw y i znaczka poczto- 
_ ________w ego na odpowiedź.

|  Ogfnszeniłł O R O 1 fi E |
. Drobne za słowo 15 gr., poszu­

kujący pracy 5 gr.. wolne posa­
dy — bezpłatnie dla wszystkich, 
z  wyłączeniem ogł. o poszukiwa­
niu agentów na prowizje. Abonen­
ci maja prawo do jednego ogłosze- 
nła miesięcznie _  bezpłatnie.

DW A POKOJE Z KUCHNIA w  Ka­
tow icach  lub o k o licy  od zaraz lub 
później poszukiw ane. Z głoszenia pi­
sem ne do N. Czasu pod ...T. I.“.______

ŻEGIESTÓW  NAD POPRADEM  
pierw szorzęd ny pensjonat „PO ­
PRAD" poleca pokoje z ca ło -  
dziennem  urzym aniem  (4 posiłki) 
na lipiec po Zł. 5 od o so b y  dzien­
nie. P iękne położenie. —  D użo  
słońca. — W łasna plaża popra- 
dow a. — Ogród — sad. — Ide­
alny w y p oczyn ek  — spokój —■ 
najlepsze to w a rzy stw o . —  In­

formacji udziela I zgłoszen ia  przyj­
muje „Nowy Czas". K atow ice, 

M ieleckiego 8 telefon 29-48
ŻEGIESTÓW  - ZDRÓJ KOMFORTO  

W Y PENSJO NT „ŻORLINA". Pauliny  
B ieleck iej poleca piękne, słoneczn e po­
koje w dwu cudow nie na stoku gór­
skim położonych willach. P ierw szo ­
rzędna kuchnia (4 posiłki dziennie), 
w łasn y  basen kąp ielow y z bież. w odą, 
sam ochód do tur w y c ieczk o w y ch  w  o- 
kolice i W ysok ie  Tatry. Na lipiec ce  
ny znacznie zniżone. Inform acje i 
zg łoszen ia : K atowice, telefon 21-06.

ZASTĘPCÓW  dobrze prezentujących  
s ię  poszukujem y. Z głoszenia pod „12 
lipca" K atow ice, S łow ack iego  12, 
„Gdynia" m iędzy godz. 15 a 19.

MAGIEL używ aną na n iew ygóro­
w a n y ch  warunkach kupię natychm iast. 
Z głoszen ia  do adm inistracji N ow ego  
C zasu pod . Magiel".

POKÓJ Z KUCHNIA, nieum eblow a- 
Jie, bezpośrednio od gospodarza po­
szuk iw any w śródm ieściu K atowic. 
C zynsz  obojętny. Z głoszen ia pisem ne 
do N. Czasu pod ..M ieczysław " .

M EBLE! Najtańsze źródło mebli 
w  K atowicach sprzedaje m eble po nai 
n iższych  cenach zakupu tylko do 15 
lipca. Sypialn ie dębow e 595 zł. gratis 
4 krzesła. Sypialn ie m ahoniow e 7,50 
z łotych , m ahoniow e luksusow e 10 czę ­
ści 900 złotych. Sypialn ie róża afry­
kańska 10 części 1000 zł. Syp ialn ie  
z ło ta  brzoza — 10 częśc i 1200 zł. S y ­
pialnie kaukaski orzech — 10 części 
1200 zł. Jadalnie 10 częśc io w e  1200 
z ł. Kuchnie p o czą w szy  od 125 z łotych . 
S to ły  do rozsuwania na 18 osóh  60 
z ło ty ch . T ylko w  najtańszem źródle  
m ebli. K atow ice, ul. S larow iejska 3, 
y ls  a v is kościoła ęw angielickiego.

OSTRZEŻENIE! O strzegam  pp. 
K upców — przed udzielaniem  kredytu  
m ojej rtfH viedzionej żonie Albinie z do 
mu Mrówka gdyż za długi jej nie 
przyjm uje żadnej odpow iedzialności 
i  p łacić tychże  nie będę. Franciszek  
S zeg a . Nowa W ieś, ul. K ościuszki 27.

zam iaram i unierucham iania -dal­
szych kopalń przez baronów  w eglo 
wych, w yjeżdża w poniedziałek 
do^ W arszaw y  delegacja zarządu 
głów nego Związiku górników  ZZZ, 
k tó ra  p rzedstaw i odpow iedni me­
m oriał ilustrujący obecna sytuacje ' 
M inisterstw u Przem ysłu  i Handlu, 
Op. Społecznej oraz w  Prezydium  
R ady M inistrów .

W  delegacji biorą udział posło­
w i Konieczko, Gdula i Kapuscinski.

— : ) * H ----------

Ogołocili warsztat 
stolarslli

Z  T arn o w sk ich  G ór donosizą (R ) :
W cz o ra jsz e j n o c y  d o k o n an o  w łam a­

n ia  do w a rsz ta tu  s to la rsk ie g o  W incen­
teg o  T o b o ra  p rz y  uf. W ik to ra  27 w 
R adzionkow ie. S p ra w c y  d o sta li się  
p rzez  okno d o  w n ę trza , a  z a b ra w sz y  
32 heble, 13 d łu t s to la rsk ich  i dw ie pił­
k i ręczne, tą  sam ą  d ro g ą  w a rsz ta t  opu­
ścili bez po zo staw ien ia  jak ichko lw iek  
śladów .

P o szk o d o w an y  ocenia w a rto ść  z a g ra ­
bionych  n a rzęd z i n a  150 zł.

P o szu k iw an ia  po lic ji za  rab u siam i p o ­
z o s ta ły  bez w yniku.

Pajęczarze nie śpią
C o ra z  częśc ie j s ły sz y  się  w  K ról. H u­

c ie  o  k ra d z ie ż a c h  s try c h o w y ch , k tó re  
o s ta tn io  p rz y b ra ły  ro z m ia ry  p ra w d z i­
w ej k lęsk i, p rz ed  k tó rą  n iem a żadnego  
zabezp ieczen ia .

O n eg d ajsze j n o c y  w łam ali s ię  do - 
ty ch c za so  n ieujęoi rab u sie  na  s try c h  
p. K ry s ty n y  Helwi-gowej p rz y  ul. Ka­
tow ickiej 42. Łupem  p a ję c z a rz y  s ta ła  
się  sp o ra  ilość b ie lizn y  ro zw ieszonej 
do  suszen ia .

Szkoda  jak ą  w y rząd z ili z łodzieje, o- 
c en ian ą  je s t na 60 zł.

1
la

-

Samobójstwo dyrektora szkoły
czy n ieszczęśliw y  wypadek

W c z o ra j p o  po łudniu  po zb aw ił się  
ż y c ia  w y s trz a łe m  z rew o lw eru  w  oko­
licę  s e rc a  d y re k to r  sz k o ły  w y d z ia ło ­
wej, 49-letni T y tu s  C h rząs to w sk i, za ­
m ie sz k a ły  w  K atow icach  p rz y  ul. Ko­
ściuszki. 66. Z w łoki dę-nata o dstaw iono

d o  k o s tn icy  szp ita la  m ie jsk ieg o  w K a­
tow icach.

P ro w ad z o n e  p rz e z  po lic ję  do ch o d ze­
n ia  zm ie rz a ją  d-o u sta len ia , c z y  m a tu 
m iejsce  n ieszczęśliw y  w y p ad ek  c z y  też 
is to tn ie  Ch. po p e łn ił sam o b ó js tw o .

Bernhard i Morcinek siedzą!
Sąd ©dssiówlł p rośb ie  o  u w o ln ien ie

Dochodzenia prokuratorskie w 
spraw ie aresztow anego genera ła

Podkop bezrobotnego
pod sklep spożywczy

ŁÓDŹ, 8.7. — T eł. wł. —  N iezw y­
k łeg o  o d k ry c ia  d o k o n a ła  w łaścic ie lka  
sk lepu spoży w czeg o  Jak o b i p rz y  u licy  
Ł ag iew nick iej. O to. z au w a ż y w sz y  s ta ­
le  zn ikanie ź jej sklepu ró żn y ch  w ik tua­
łów  p o stan o w iła  w y k ry ć  sp ra w c e  k ra ­
d z ie ży  i w' tym  celu  zo sta ła  na noc  w 
sklepie. '

Ja-kież było je j p rz e ra że n ie  g d y  w
pew nej chwili podniosła  się  k lap a  w

pod ło d ze  i jak iś  osobnik  śc iąg n ą w sz y  
z la d y  to reb k ę  z cu k rem  i zw ój k ie łba­
sy , zn ik ł zp ow ro tem  w  o tw orze.

Ja k o b i podn iosła  a la rm . T ajem n icze ­
g o  osobnika a re sz to w an o . O k aza ł się  
nim bezro b o tn y , n iejak i W ilczew ski, 
k tó ry  z są s ied n ieg o  lokalu zrob ił p ra ­
c o w ity  podkop  pod sk lep  I od  d łu ższe ­
go czasu  z a o p a try w a ł się  w  ży w ność , 
sy s te m a ty c zn ie  k ra d n ąc  ją w sklepie.

Na Wystawie Światowej w Chicago
prasę polsKą całego świata reprezentuje

KSIĘGARNIA KRAJOWA
A. S . WĘGRZYM

1134 Milwaukee Ave -  Chicago, III.

P o ś re d n ic z y  w  n a b y w an .u  w sze lk ich  w y d a w n ic tw  po lsk ich  i in. w  S tan ach  
Z jed n o czo n y ch  i przyjm uje prenum eratę na w szy stk ie  pism a polskie całego

św ia ta.
K sięg arn ia  K ra jo w a  A. S. W ęg rz y n a , jedna  z n a js ta rsz y c h  polskich 
A m eryce, p o siada  najlep ie j z a o p a trz o n y  sk ład  z a ró w n o  w e w szelk ie  
daw n-ictw a. jak i P r z y b o r y  p iśm ienne, g a lan terję  szklana  

n icze  i p ro w a d z i  w y p o ż y c z a l n i ę  ks'ażęk.

W'
w y -

dyrek to ra  B ernhard ta  i szefa w al­
cow ni M orcinka prow adzane sa  da 
lej z ca ła  energia. Obaj aresz tow a- : 
ni znajdują sie pod zarzu tem  oszu- . 
s tw a  i fałszow ania dokum entów  w  
zw iązku z w ykonyw aniem  zamó-.. 
wień brazylijskich.

W  dniu w czorajszym  przesluchi 
v w ano przez całe  przedpołudnie za­

stępcę dyrek to ra  generalnego, inż. 
Kainn-erta. ■." • ~ ■

Ponow ny w niosek obrońców  Zbi 
sław skiego i Baja o w ypuszczeniu 
aresztow anych  na wolna stopę zo­
sta ł na posiedzeniu -niejawnem sadu 
okręgow ego odrzucony.

 : )» ( : -----------

o ra z  z io ła  lecz- ■

Afera pożyczłfowa 
„a la Św iffy"  w T. Górach

Na za rz ąd z en ie  sędz iego  ś led czeg o  
b  O a re sz to w a ła  po lic ja  w  T arn . G ó­
rach  b. d y re k to ra  Śl. Z w iązku  K red y ­
tow ego
Karola Iwana, oraz jego  sy n a  Bruno­
na przeciw ko którym  to czy  się  docho­
dzenie o sprzen iew ierzen ie  w iększych  
kw ot p ieniężnych na szkodę założonej 

przez nich instytucji.
Śląski Z w iązek  K re d y to w y  u d zie la ł 

k re d y tu  sy s tem em  łań cu szk o w y m  sk u ł 
k iem . czego  w ie le  osób z o s ta ło . poszk-o 
dow an y ch . W śró d  ty ch  osta tn ich  zn aj , 
du ją  sie  . p rz ew a ż n ie  d robni ro ln icy  i 
u rzędn icy , k tó rz y  lokow ali sw e  o- , 
szczędnośc i w  tym  n iep ew n y m  bancz- ' 
ku.

4  BON A MFN'1 m iesięcznie w administracji w zg zam iejscow y  zł. 2.50 zagranica zł 5.50

W ydaw ca N ow y C zas w K atowicach

^ne-ialne ^ r ł  ^ \ \ n  ^ ^ a,a ’ tro,na *  te k śd e  zł 500. oó ł strony zł. 275. I mm w iersz  I łam ow y o p isow e zł. 2.50 
— - - ' *50 reklam y 60 gr drobne 15 groszy za w yraz W n‘»d*> łr--i $„i  nroę ńr n t e l
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